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b l i c z n e  po 30 ct. od wiersza. — Z a ł ą c m l k i  do Nowej Reformy (prospekta, cyrkuł arze, 
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dla miejscowych prenumerat. NależyU' 5 uprasza się n a p r n O d  nadesłać przekazem poczt*wym

K ra k ó w , 9 lutego,
Sejm tyrolski równocześnie z ustawą o obro­

nie krajowej i pospolitem ruszeniu uchwalił adres 
do korony i zalecił Wydziałowi krajowemu, aby 
przedłożył rządowi memoryał w tym samym du­
chu. Adres uchwalony przez Sejm zawiera obok 
życzenia, aby tak zwanym strzelcom tyrolskim 
w czasie ich służby wojskowej ułatwiono spełnie­
nie obowiązków religijnych, także prośby, aby 
monarcha starał się o usunięcie pojedynków w 
woisku.

Życzenie to, ze wszech miar słuszne i uspra­
wiedliwione, zasługuje, aby poparła je cała prasa 
i całe społeczeństwo.

Pojedynek, początkiem swoim sięgający za­
mierzchłych czasów, kiedy wykonanie sprawie­
dliwości pozostawiano osobistej inicyatywie, opar­
ty na niechrześcijańskiej i niemoralnej zasadzie 
osobistej zemsty, należy do tych anachronizmów, 
których cywilizacja i postęp dotąd usunąć nie 
zdołały. Potępia go zarówno moralność jak i 
nauka, a społeczeństwo lgnie przecież do niego, 
pomimo że wie i głośno wj powiada, jak niedo­
łężnym i niemoralnym środkiem pomszczenia 
własnej godności jest walka, w której obrażony 
życie swoje stawia na kartę i nieraz z błahego 
powodu na życie drngiego nastaje. Przesąd, że 
doznanej obrazy nie można zmyć inaczej, jak 
rozlewem krwi, a jeszcze bnrdziej obawa przed 
zarzutem tchórzostwa. zmusza do walki n.eraz 
najlepszych przyjaciół, a nawet osoby złączone 
ze sobą węzłem pokrewieństwa, a wygórowane 
pojęcia o honorze i nierozważne pośrednictwo 
podnosi drobne uchybienia do znaczenia najcięż' 
szych obelg.

Na darmo ustawa ciężkie kary nakłada nietyl 
ko na tego, który do walki wyzwał lub do wal­
ki stanął, ale i na tych, którzy byli świadkami 
(sekundantami) walczących. Obawa kary, a na­
wet obawa utraty praw obywatelskich, stopni 
naukowych i godności nie powstrzyma od po­
jedynku, skoro nie odstrasza od niego obawa u- 
traty własnego życia i cięższa od niej obawa po 
pełnienia morderstwa

Wprawdzie pojedynki, a w szczególności po- 
dynki na śmierć i życie, stają się coraz rzadsze- 
mi ale chyba nie prędko znikną zupełnie i nie 
prędko w opinii publicznej wyrobi się przekona 
nie że przepisy ustawy, karzące surowo pojedy 
juek, są zupełnie słuszne i sprawiedliwe. Jakże 
zresztą ma się wyrobić to przekonanie, skoro 
istnieje klasa ludzi, dla których pojedynek nie- 
tylko nie poeiąga za sobą ciężkich skutków, prze- 
widz'anych w ustawie karnej, ale częstokroć jest 
konieczuością, której uniknąć nie mogą. Pojedy­
nek wśród wojskowych nietylko jest tolerowa­
nym, ale zajmuje uprzywilejowane stanowisko, 
zmuszające oficera do szukania satysfakcyi z bro­
nią w ręku.

Wyobrażenia i przepisy o pojedynku, obowią­
zujące w armii, nietylk» przyczyniają się do u- 
trzymania jego bytu w kołach wojskowych, ale 
wywierają wpływ na całe społeczeństwo. Przy­
kład, jaki dają wojskowi ze siebie, oddziaływa 
zawsze na inne warstwy społeczne. Obecnie zaś 
działa on tern silniej, że powszechna służba woj 
skowa przyczynia się do rozszerzenia wyobrażeń 
panujących w wojsku, a nadto część ludności 
nawet po odbyciu służby w armii czynnej, po

zostaje nadal pod wpływem przepisów wojsko­
wych.

Wykluczenie pojedynku z armii i zastosowanie 
przepisów, obowiązujących resztę społeczeństwa 
lo wojskowych, jest zatem pctrzebnem, a nawet 
roniecznem nietylko ze względu na wypadki, w 
ctórych wojskowy staje przeciw wojskowemu lub 
zmusza do walki osobę nie należącą do armii, 
ale ze względu na całe społeczeństwo, jest nie­
odzownym warunkiem utrzymania powagi ustaw 

stanowczego wykreślenia pojedynków z szeregu 
obyczajów, które, pomimo swej niemoralności i 
uarbarzyństwa, wbrew logice i cywilizacyi, utrzy­
mały się dotychczas.

l o r e s p i f lw a  „Nowej Bufony".
W iedeń, 8 lutego.

(?) Jeden z półurzędowych organów koalicyj­
nych donosi dziś, że dnia 19 bm. zbierze się zno­
wu Bada państwa i że na porządku dziennym 
między innemi znajduje się także sprawa refor 
my podatkowej. Równocześnie donoszą pisma 
wiedeńskie, że w sejmie styryjskim pos. Ki en  z 1 
i towarzysze następujący uczynili wniosek: „Sejm 
Księstwa Styryjskiego sprzeciwia się utworzeniu 
drugiego gimnazjum w Cylei i ewentualnemu 
utworzeniu paralelek z językiem wykładowym 
słoweńskim." Wniosek ten przyjdzie podobno pod 
obrady na najbliższem posiedzeniu sejmu.

Jeżeli do powyższych dwóch wiadomości do­
damy jeszcze sprawę reformy wyborczej — w 
której na razie t y l k o  „ n e g a t y w n e  r e z u l ­
t a t y *  osiągnięto — i na podstawie tych wia­
domości stawiać będziemy horoskopy dla naj­
bliższej sesyi Bady państwa, to wyniknie, że dla 
k o a l i c y i  z n o w u  c i ę ż k i e  n a s t a n ą  chwi l e .

Sprawa utworzenia gimni zyum w Cylei, zbyt 
zuana naszym czytelnikom, abym się miał nad 
nią rozwodzić, wbije się niewątpliwie ostrym 
klinem w niekoniecznie zwarty organizm koali­
cyjny. Co się zaś tyczy „reformy podatkowej", 
która, jak powszechnie wiadomo, „reformie wy­
borczej “ m i a ł a  s ł u ż y ć  za parawan, — to ga­
binet sprawą tą niezawodnie destanie się z de- 
szezu pod rynnę. Już jamo pojęcie „reform y 
w szeregach stronnictwa p. P I  e n e r a, które ca­
ły swój program polityczuy zróżniczkowało na 
wielką kolekcję rozmaitych Bezitzstandów  — na­
trafić musi na najsilniejszy opór. Stawiając przed­
łożenie dotyczące reformy podatkowej na po­
rządek dzienny Izby — minister P l e n e r  — 
albo nie mierzył zamiaru według sił — albo 
mając do wyboru między reformą wyborczą, a 
reformą podatkową —  wybrał von m e t  tfbeln — 
das kleinere — a o przeprowadzeniu jej na se- 
ryo, może i nie myśli.

Projekt reformy podatkowej właśn'e ze stano' 
wiska liberałów niemieckich również kilka poeia 
da szkopułów, trudnych do ominięcia. Według 
projektu rządowego najniżej opodatkowani dozna­
wać mają pewnych ulg podatkowych, a wynikły 
stąd niedobór pokryć mają klasy zamożniejsze 
Jest to zasada s ł u s z n a  — ale nie zgadza się 
z duchem stronnictwa p. P l e n e r a ,  które zasa­
da ta dotknęłaby najsrożej. Stronnictwo zaś, które

ponad wszystko stawia „Besitzstand*, z pewno­
ścią nie zechce się sprzeniewierzyć swoim zasa­
dom „politycznym", gdy chodzić będzie o ,B e-  
sitzstand“ — w g o t ó w c e . .

To jeden szkopuł.
Projekt rządowy proponuje następnie dla niżej 

opodatkowanych znaczne redukcje podatku do­
chodowego, skutkiem czego tak zwani „pięcio- 
guldenowcy" (Fiinfguldenmdnn^r) potraciliby na 
podstawie obecnego censusu prawo wyborcze. — 
Kwestyę tę nieraz już podnoszono.-a liberali za­
łatwienie jej chcieli pozostawić komisji dla re­
formy wyborczej, do której mają zaufanie, bo 
wiedzą, że rej w niej wodzą mężowie, którzy 
lewicy liberalnej „krzywdy nie wyrządzą".

Zuowu więc rozchodzi się o „Besitzstand“ — 
tym razem o stan posiadania mandatów.

To drugi szkopuł.
Dyskusja nad tą kwestyą wykaże zresztą, że 

jest ich znacznie więcej. Na smętną nutę tedy 
gabinet koalicyjny nastroić powinien — prelu- 
dyum do rozpraw najbliższej sesyi Bady pań­
stwa!...

Co do „reformy wyborczej" — to zdaje się, 
że nie będę fałszywym prąroiiem  i że stanie się 
tak, jak w jednym z ostatnich listów przepowia­
dałem.

P. N o s k e  ogłosił dziś część swoich sław­
nych paragrafów, mających służyć do wzmo­
cnienia władzy dyscyplinarnej marszałka dolno- 
austryackiego sejmu. Będą one najprawdopodo­
bniej przedmiotem obrad na najbliższem posie­
dzeniu sejmowem. Nadarzy się zatem sposobność 
bliższego rozpatrzenia się w tych pomysłach 
iberalnego reprezentanta wiedeńskiego śródmie­

ścia.

K a p p e r s w y l ,  w lutym. 
Punduaze S k a r b u  N a r o d o w e g o ,  pozosta­

jące, jak wiadomo, pod opi ką  i nadzorem Za 
rządu tutejszego polskiego Muzeum, otrzymały 
świeżo znaczny zasiłek w kwocie trzydziestu ty­
sięcy franków od „Ziednoczenia Polaków" w No­
wym Jorku W serdecznym liście do pułkowni 
ka M i ł k o w s k i e g o ,  prezes „Zjednoczenia 
p. Erazm Jerzmanowski zakomunikował mu za­
razem odnośną uchwałę, która opiewa, jak na 
stępuje:

Działo się w mieście- Nowywa Jorku dnia 19 
grudnia 1894 roku.

W duiu dzisiejszym Towarzystwo „Zjednocze­
nie Polaków w Nowym Jorku" na dorocznem 
posiedzeniu, odbytem w lokalu pod Nrem 161 
E. 25 ulica, na wniosek ob. Grodzkiego, wzią 
wszy pod rozwagę agitującą się kwestyę Skarbu 
Narodowego, przyszło drogą narad do następują­
cego przekonania:

Zważywszy, że Towarzystwo „Zjednoczenie 
Polaków" pierwotny swój cel, polegający na 
zbieraniu funduszów na budowę domu polskiego, 
zmieniło dnia 13 styezma 1887 roku, z przy­
czyny niedostatecznego popierania przez ogół i 
zgodziło się zebrany fundusz w sumie 1.725 do­
larów obrócić na pierwszy fundament Skarbu 
Narodowego, który wzrósł do wysokości 8.600 
dolarów 82 c.,

Zważywszy, że podług zakreślonych praw u- 
stawami objętych, fundusze Skarbu Narodowego

na nic innego, jak tylko na sprawy narodowe 
użyte być mogą i powinny,

Zważywszy, że Towarzystwo „Zjednoczenie 
Polaków", przyjmując na siebie obowiązek zbie­
rania funduszu pod nazwą Skarb Narodowy, me 
miało wprawdzie żadnych danych widocznych o 
czynnej działalności ruchn narodowego, — je­
dnakże spodziewało się, że wzmagający się ucisk 
prędzej czy później zmusi naród do użycia środ­
ków w obronie swych praw,

Zważywszy, że gdy dziś liwestya zbierania 
funduszów Skarbu Narodowego stała się ogólnem 
hasłem wszystkich dobrze myślących Polaków, nie­
tylko pomiędzy emigracją ale i pod trzema zabo­
rami — i zważywszy, że na czele stanęli wy­
bitni mężowie, których zasługi całemu narodowi 
są znane, koncentrując swą działalność przy 
Muzeum Narodowem w Bapperswylu (Szwajca- 
rya) i nawołując naród do ofiar celem przedsię­
wzięcia środków obrony praw narodowi przyna­
leżnych i że z tych względów byłoby nierozum- 
nem a nawet zdradą unikać solidarności i dzie 
lić się na obozy.

Zważywszy, że zarząd Skarbu Narodowego 
w Bapperswylu działalności swej wprowadzić 
w czyn nie może, dopóki nie osiągnie sumy stu 
tysięcy franków, jako kapitału żelaznego, odsetki 
od którego zamierza poświęcić na propagandę 
w obronie praw narodu i w tym celu prezesa 
naszego Towarzystwa ob Jerzmanowskiego wy 
brał komisarzem na Stany Zjednoczone północ­
nej Ameryki, dla zajęcia się propagandą Skarbu 
Narodowego, mając tę nadzieję, że funduszami 
w Ameryce zebranemi, ten sam tytuł noszącemi, 
będzie mógł dopełnić wyżej wskazaną sumę, — 
zważywszy, że obowiązkiem Towarzystwa jest 
pospieszyć z czynną pomocą i dać prawdziwie 
rozumny przykład solidarności i zachęty ludowi, 
oraz okazać pełną wiarę w powierzeniu mężom, 
stojącym na czele Zarządu Bapperswylskiego, nie­
tylko pieniędzy, ale i losów Ojczyzny, którą ra­
tować pragną,

Zważywszy nakoniec, że centralizacja władzy, 
pod opieką której fundusze Skarbu Narodowego 
pozostawaćby mogły, jest na czasie, a nawet ko­
nieczną, —

P o s t a n o w i o n o :  Upoważnić prezesa To 
warzystwa ob. Jerzmanowskiego do przesłania 
Zarządowi Skarbu Narodowego w Bapperswylu 
trzydziestu tysięcy franków w gctowiźnie. Nadto 
polecono sekretarzowi donieść urzędownie temuż, 
że „Zjednoczenie Polaków" z prawdziwą przy­
jemnością i w pełnem zaufaniu przyznaje m d 
sobą zwierzchnią władzę Zarządu Skarbu Naro 
dowego w Bapperswylu i że, jeżeli całkowitej 
sumy, jaką posiada obecnie w gotowiźnie, nie 
przelewa, to tylko z powodu, iż ma nadzieję ta- 
kewą powiększyć w miarę swych sił i dobrych 
chęci dla sprawy ojczystej. Podpisani: Erazm J. 
Jerzmau^wski (prezes), St. Sleszyńi.ki (sekretarz) 
dr. W. Żołnowski, Antoni Kopankiewicz, Win­
centy Dąbrowski, Tomasz Grodzki, Leon A. Kry­
gier, Jan  Pade, Jozef Swięncki, Ignacy Pawłow­
ski.

Powyższą sumę istotnie nadesłano dyrektorowi 
Muzeum pułk. Józefowi G o ł ę z o w s k i e m u  
który ją natychmiast wcielił do depozytu skar 
bo w ego.

W osobowym składnie komisji nadzorczej skar­
bu zaszła zmiana. W miejsce posła S o k o ł o w ­

s k i e g o ,  który ustąpił, wybrany został jedno­
myślnie w charakterze członka czynnego ob. J  e rz -  
m a n o w s k i  z Nowego Jorku.

L o n d y n ,  6 lutego. 
N auka i sztuka polska to Londynie. — Widoki 

rządu).
W poprzednim mym liście pisałem o „Polsce 

w Anglii" pod względem politycznym; dziś dam 
sprawozdanie z dwóch wypadków, w których 
nauka i sztuka polska zajęły bardzo poważne 
stanowisko w kronice życia angielskiego.

Nie wiem, czy czytelnicy Nowej Reformy po­
znali się już z „ a r g o n e m " ,  a raczej z nazwą 
lierwiastku, którym codziennie oddychamy ? Dwaj 
wybitni chemicy angielscy, mianowicie lord R a y- 

e i g h i profesor R a m s a y  mniej więcej od 
roku praciyą nad okryciem nowego pierwiastku, 
wchodzącego w skład powietrza. Obaj zwrócili 
oni uwagę na ten fakt. że azot atmosferyczny 
( t  j. wydzielony z powietrza) posiada odmienną 
zupełnie wagę atomiczną od azotu, wydobytego 
z różnych innych ciiJ chemicznych. Po długich 
sadaniach przyszli oni do przekonania, że po 
wydzieleniu wodorodu i tlenu z powietrza pozo­
staje nietylko jeden azot, ale i inny jeszcze gaz, 
dotychczas nieznany i nieokreślony bliżej. To 
swe przekonanie obaj uczeni angielscy objawili 
już zeszłego roku (w sierpniu 1894 r.) podczas 
zjazdu tak zwanego B ritish  Association dla roz­
woju nauk przyrodniczych. Zagwarautowawszy 
sobie, że się tak wyrazimy, patent na odkrycie 
naukowe, obaj uczeni zadęli się dalszemi bada­
niami w celu sprawdzenia zdobytych już rezul­
tatów orax, co ważniejsza, w celu bliższego o- 
kreślenia przypuszczalnego nowego elementu. 
Profesor Ramsay udał się w tym celu do profe­
sora O l s z e w s k i e g o  w Krakowie z prośbą o 
współpracownictwo. „I do kogo — mówi profe­
sor Ramsay — miałem się udać, jeśli nie do 
tak zaszczytnie znanego uczonego, którego prace 
nad zgęszczaniem gazów stanowią epokę". I  pod­
czas gdy dalsze badania uchylają synom Albionu 
zasłonę z właściwości tajemniczego ciała, ieh 
„polski towarzysz" —  aby użyć wyrażenia prof. 
Ramsay —  dochodzi w Krakowie samodzielnie 
do tych samych rezultatów co do jednoatomo- 
wego charakteru nowego pierwiastku, do jakich 
doszli uczeni angielscy. „Jeszcze list mój — za­
strzega się« prof. Bamsay — nie odszedł x Lon 
dynu, gdy otrzymałem z Krakuwa lezultat badań 
prof. Olszewskiego". W każdym więc razie prof. 
Olszewskiemu, „polskiemu towarzyszowi" chemi­
ków angielskich, należy się co najmniej miano 
ojca chrzestnego nowo odkrytego ciała które co­
dziennie pochłanialiśmy dotychczas, nie wiedząc 
nawet o jego istnieniu. — Nazwano ciało nowe 
„ a r g o n e m " ,  ponieważ dotychczas przynajmniej 
nie wiadomo niczego o jego związkach z innemi 
ciałami, o jego na nie oddziaływaniu. Leniwy, 
bezczynny, brzn.i więc nazwa nowego przybysza, 
który, według słów profesora Bamsay’a, może 
się okazać najbardziej silnym wybuchowym ele­
mentem, jeśli potrafi wyjść ze swego stanu bez­
władności.

Podczas gdy profesor Olszewski popularyzuje 
teraz w Anglii naukę polską, inny rodak zajmo- 
je uwagę „artystycznej Anglii", gdzie będzie na­
wet miał sensacyjne powodzenie, a zapewne i
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24 (Ciąg dalszy).
Okropną rzecz rozsiali pośród nas ci Moskale: 

między jednvm a drugim człowiekiem nasta­
wiony jest, dzięki im, puginał zdrady, nieufno­
ści i podłej trwogi, w oczach siedź: trucizna 
podejrzenia, a cała nasza mowa stała się wy­
razem ,ednego uczncia: obłudy. Czemże mogłem 
udowodnić tym ludziom, że nie jestem szpie 
giem ? Gzy jest na ziemi i niebie taka świę­
tość, którejny ci wrogowie w ich oczach nie 
zdeptali nogami, albo nie uczynili przedmiotem 
handlu? A czyż mogłem odejść stamtąd, przer­
wawszy im czytanie świętej historyi i zostawia­
jąc po sobie wspomnienie wroga? Chwyciła 
mnie za gardło taka zażarta mściwość, jakiej 
nigdy jeszcze nie doświadczyłem w życiu. Za 
cząłem rozpowiadać o wszystkiem, com wie­
dział, a więc: o unii, o prześladowaniach, Krzy­
woprzysięstwach, wylanej krwi, o tern, jak być 
powinno....

Kiedy zacząłem mówić o ten , jak być powin­
no, oni wspomnieli... o Polsce.

(Jo to jest Polska? Grupa etniczna, republika 
demokratyczna, rozwój przemysłu ?... Tak, tak.... 
Stał ezłowiek na przyzwoitem stanowisku klaso- 
wem, a teraz zacznie brać w rachubę wyobra­
żenia i mgliste przeczucia bezklasowych chło­
pów.... No! — ale słyszałem przecież na własne 
uszy wyrazy tych marzeń, tych tęsknych prze­
czuć i — Jo cholery! — łzy mnie duszą...

Musiałem gadać przekonywająco, skoro mi 
tacy ostrożni ludzie zaufali. Nie od razu się to 
jednak stało. Stary najdłużej trzymał się nie- 
ufoifi. Wpatrywał się we mnie wzrokiem bez­
czelnie badawczym, coś żuł, mruczał pod no- 
sem, i ąg]p wspominał o panszczyźnie i o da­
rowaniu, wówczas nawet, kiedy młodsi już

mnie przyjaźnie rozpytywali. Nareszcie zmiękł 
i on.

— Tak to, tak... — zamruczał. — Nie co in­
nego se myślał i ten... Kościuszek. Znacie go?

Zasłaniając sobie usta jedną ręką, drugą wska­
zał na obrazek, wiszący nad łóżkiem w  ciemnym 
kącie między świętemi bohomazami.

Z każdej zmarszczki pergaminowej twarzy dzia­
da śmiał się figiel, a w oczach świecił jasny, 
przenikliwy rozum.

— My se ta sukmaniarze jesteśmy, a przecie 
swoją rzecz wiemy. Jużci jakby on był za dzie­
siątą granicę toto wygnał, toby teraz batami lu ­
dzi nie rżnęli.

Zacząłem się żegnać z tymi ludźmi i popro­
siłem, aby mi dali kogoś, coby mi wskazał dro­
gę do Wieprzowodów. Starzec zaczął wołać na 
wnuczka drzemiącego na skrzynce przy łóżku:

—  Pietruś! słyszysz, Pietruś!
— Hy? — mruknął chłopak, przecierając 

oczy.
— Pietruś, chodzi tu.

wunastoletni pędrak zbliżył się do dziadka, 
który wskazywał na mnie palcem i m ówił:

— Pietrek — widzisz go? — Sołdat...
— Yby....
— Moskal.
— Ale M oskal! Po polsku gada.
— Po polsku gada, podlec, a po moskiewsku 

myśli.
— Ij — stulcie gębę!
Stary wykrzywiał się zabawnie i chichota*.
— Pietruś, — twój ojciec w jakiem wojsku 

służył ?
— Niby nie wiecie? — W moskiewskiem
— A twój stryjek?
— Nol w moskiewskiem.
— A dziadek, niby mój ojciec?
— Dz'adek! To się pradziadek nazywa. P ra­

dziadek w polskiem.
— A ty w polskiem będziesz służył?
— W  polskiem.
— Obi, chi, chi.... A i będziesz żgal Moska­

łów !

— Będę!
— Jezusienku! Za co ?
— A bo to ony tatusia nie zeprały kijam y?
—  Chi, chi, chi....
— Nie boicie się uczyć malca takich rzeczy ? — 

zapytałem. — W jgaJa się przed złym człowiekiem 
i biedę wam na kark sprowadzi.

— Jabym się ta i bał, ale kiedy mi się już 
i nie chce strachem so głowy zaprzątać na sta­
rość. Jużciż ostrożność — pierwsza rzecz, ale 
ta i mój wnuczek nie kukułka. Wie on dobrze, 
co do kogo gadać — nie bójcie się.

Niedawno tu dostałem był powiastką, żeby 
się natychmiast stawiać do naczelnika żandar­
mów. Słabowałem wtedy, po drogach topiele 
stały, bo to jakoś w wielkim tygodniu się trafiło. 
Nie poszedłem. Masz, myślę sobie, psubracie, 
interes, to pójdź do mnie. Ja  ta już stary, gnaty 
me bolą, osobliwie pod uńesnę.

A no i przyszło ich chyba z piętnastu. Bo­
browali po skrzyniach, pod dachamy, dyle odry­
wali, jeden to aż do pieca chlebowego łeb wściu­
biał, gębę sobie zamorutał, a u mnie narącze 
książek leżało w drewutni, między statkami. Tyl­
ko m> dymisyę zabrały, com ją miał po ojcu. 
Pod Madalińskim był sierżantem ... Miałby był 
oto Pietrek pamiątkę po mnie

— Cóż to były za książki, że trzeba je było 
aż do drewutni chować? — zagadnąłem.

— Takie se ta książki, różne.... To o tern, to 
o owem. Drukarz się widać zdrzemnął, zapo­
mniał, że trza stawiać „dozwoleno cenzuroju", — 
no, i przyszło je pochować. Będę to robił amba­
ras panu naczelnikowi? A skąd, a iak a od ko­
go, a po co ? „Jego białobrodzie" i tak ma z na­
mi dosyć utrapienia — chi, chi....

— Możebyście radzi przeczytać teraz cos no­
wego?

— A ja la zawsze rad. Leżę w izb!e, dzieci 
mi się porozłażą do roboty, to sobie i czytam, a 
wieczorem zejdą się do mnie ze wsi ciekawscy, 
to im znowu baję, co wiem.

— To ja tu, uważacie....
Poszeptaliśmy ze sobą kawałek czasu. Dziwny

chłop, tak: chłop — no — no I Ścisnąłem mu 
na pożegnanie rękę, jak najbliższemu przyjacie­
lowi. Wtedy kiwnął jeszcze na mnie palcem i 
szepnął mi do ucha:

— Nie znacie wy tam w Wieprzowodach eór- 
ki jednego urzędnika z powiatu, Zapaskiewicza ? 
Jadwiga jej na imię.

— Znam — odrzekłem.
— Najlepiej, jak co, — jej oddać. Więcej nie 

trzeba. Powiedzcie jej, że teraz jedna litera nie 
pójdzie i że Błażejowa w Drohiczynie. Więcej 
nic, tylko tyle: — teraz nie Błażejowa w Dro­
hiczynie. Ona ta już będzie wiedziała, co to 
znaczy.

— Nie wiem, czy się z nią będę mógł zoba­
czyć, bo wyszła za mąż.

— Za oficera?
— Aha.
— U lina! — krzyknął do synowej, która w sie­

ni z kimś rozmawiała, — U lina! Wydały Jagodą 
za tego bez nosa..

— Wydały... — westchnęła żałośnie ta kobie­
ta, a za nią kilka jeszcze osób w sieni.

Szyb o ich wszystkich pożegnałem i wybiegłem 
z tej chałupy. Wnuczek Pietrek dreptał obok 
mnie, aż na koniec wDi. Wskazał mi wąską dro­
żynę na prawo i pędem wrócił do domu.

Była już pewno północ. Nieznana mi okolica 
leżała w mroku. Bielał tylko przedemną pas dro 
gi na przestrzeni kilku kroków i niezmierzona 
mleczna droga na niebiosach. Zdawało mi się, że 
ciemność uietylko -mnie otacza, ale idzie przeze- 
mnie na wskróś, jak idzie przez wodę.

Miękkiemi, niewidzialnemi piórami swych skrzy­
deł dotykała każdej myśli i gasiła iskierki pocie­
chy. I myśli rozproszyły się, a potem wsiąkały 
w bezgraniczny mrok żalu. Czułem w sercu po­
wolne, aa dDie, tygodnie, miesiące i lata rozło­
żone podlenie nieocenionych uczuć pauny Jagody, 
wszystek ich bezsilny, rozpaczliwie beznadziejny 
opór. Cóż ją ma wesprzeć, co ogrzać? Czyż jest 
śmierć rak straszliwa, któraby się równała życiu 
tak nędznemu? Mężnie jak Dawid samotna szła 
„w imię Pańskie" naprzeciwko wroga a my

wszyscy, którym nieszczęście odebrało rozum, 
związaliśmy ją nasxemi prawami i oddali do łoża 
temu właśnie wrogowi...

Nie pamiętam , jak długo się wlokłem. Gdy 
ciemność znikać zaczęła i pierwszy brzask sta­
nął nad dalekiemi lasami, spostrzegłem, że zbli­
żam się do Wieprzowoaów. Byłem na jednym 
z pagórków, otaczających miasto. Szary zmrok 
panował jeszcze w kotlinie, z której wznosiły się 
i widniały tylko dwie wyniosłe wieże cerkwi, 
nadzwyczajnie podobne zdaleka do dwu kominów 
samowara z dwoma na szczytach „tulskieBi." 
czajnikami. Stanąłem na owem wzgórzu i roz­
myślałem , jak okrutnie długim jest czas mego 
życia, spędzony w tern miasteczku. W szczęśli­
wych krajach dziesiątek lat takby człowieka nie 
pochylił ku ziemi... Brylautowe strzały uczuć i 
pragnień, co je serce wyrzucało w nieskończo­
ność tak jeszcze niedawno, wszystkie zleciały i 
ostremi grotami utkwiły w tern samem sereu, 
nadając mu doprawdy krwawe rany. Strasznie 
szybko żyjemy w niewoli. Jeszcze się włos nie 
wysypał na brodę, a już nam tęskno do śmierci...

Obóz pod Krępą.
2 września.

Jak to dobrze mieć własny namiot, spać na 
dywanie i nie wystawiać ani kawałka grzbietu 
na słońce! Jeszcze nie wydychałem z płuc wszy­
stkiego pyłu, jeszcze mię boli każda kość z oso­
bna. I taki pan pochodzi wprost od Sarmatów, 
którzy pod Wiedniem i gdzieś tam jeszcze P ę­
draki obrzydliwe — nie ludzie! Sławny nasz pułk 
wyruszył z Wieprzowodów 25 z. m. Pocbód do 
Siedlec zabrał dwa dni czasu, a stamtąd na miej­
sce — okrągłe trzy. Szliśmy po sześciu w sze­
regu, jedną długą, nieskończoną fzosą. Nie wi­
działem zupełnie okohc, które przebyłem. Za 
grzechy dowódców (a zapewae najosob^-jiij- 
sztabs-kapitanów) zesłał Pan Bóg takie gorąco 
takie upały, jakich nigdy jeszcze nie doświadczo­
no o h i  porze w siedleckiej szerokości geografi­
cznej. Żar leciał z nieba na ścierniska, na bady­
le kartofli, a przede wszystkiem na tę szosę prze-
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materyalne, w nagrodę za dawne cierpienia. — 
Mówimy o malarzu S o c h a c z e w s k i m ,  który 
szuka tu możności wystawienia swego obrazu 
olbrzymich rozmiarów, któremu daje nazwę „ Po ­
ż e g n a n i e  w y g n a ń c ó w 4. Olbrzymich, bo 
40 stóp liczące, rozmiarów płótno, przedstawia 
około 200 ludzi, których knut carski pędzi na 
daleki Sybir. Malarz zatrzymuje wygnańców u 
słupa granicznego, gdzie Europa wschodnia, ural- 
ska, styka się z posiadłościami cara w drugiej 
części starego świata. Obok polskich bohaterów 
z walk o mepodległość stoją męczennicy swobo­
dy dla Rosyi; jak w walce jednego mieli wroga, 
tak po porażce jedno jarzmo noszą. Czytelnik po­
zna w obrazie myśl G rottgera; ten ostatni wszak­
że nie był na Syberyi, nie był w pochodzie i 
dlatego też nie mógł wiedzieć o tern, że „za na­
szą i waszą wolność" obok narodu polskiego 
walczyła też i garstka bohaterów Rosyan.

Ale i pod innym względem jest różnica mię­
dzy wykonaniem „Pochodu na Sybir" Grottgera, 
a pojmowaniem pana Sochaczewskiego. Grottger 
stworzył całość; obraz Sochaczewskiego rozbity 
jest na epizody różne, na grupy. Okoliczność ta 
nadaje „Pożegnaniu wygnańców" cechę wielkiej 
panoramy, pełnej efektu, ale zawsze panoramy. 
Nie dosyć na te rn : Sochaczewski nie ogranicza 
się na zebraniu skazańców-bohaterów, skazańeów- 
męczenników, którzy, choć z bronią wytrąconą z 
ręki, mają jeszcze siłę wiary w to, za co wal­
czyli. Obok nich stoją gromady zbrodniarzy, włó­
częgów i rozbójników obojga płci. Jest i stary, 
łysy włóczęga, z brodą patryarchy, który, skaza­
ny na Sybir, siedmnaście razy uciekał i teraz po 
raz ośmnasty kroczy po drodze, której ciernie 
przykryte są śniegiem wiecznym. Jest i niewin­
ny ekazaniec, pop. który nie chciał wymienić 
nazwiska zbrodniarza i idzie na Sybir, pełen re- 
zygnacyi, nie mając nawet dumy ze spełnionego 
obowiązku. Wreszcie jest i sławny rozbójnik 
W a ś k a ,  zwierzę raczej, aniżeli człowiek. Waśkę 
Sochaczewski umieszcza wcale nie dla efektu, 
dlatego, by katusze „politycznych" jeszcze bar­
dziej uwydatnić. Dla Sochaczewskiego Waśka nie 
jest wcale bydlęciem, jakiem wydaje się on wi­
dzom obrazu. Przedewszystkiem jest on towarzy­
szem cierpień. Ale, co ważniejsza, Sochaczewski 
przejął się nawet pewnemi zasadami rosyjskiego 
narodniceestwa w sentymentalnem pojmowaniu 
tego słowa. Dzieje Waśki w ustach Sochaczew­
skiego są raczej tendencyjną opowieścią; są to 
dzieje poddanego, który za doznane krzywdy i 
tortury mści się nożem na swym srogim właści­
cielu. Siłacz pierwszorzędny, jest on w stanie 
łamać kraty, rozkuwać kajdany i szukać swobo­
dy, połączonej z rozbojem. I Waśka wraca zno­
wu pod jarzm o; władze dają mu nowe kajdany, 
bardziej ciężkie, ale wszystko napróżno. Szcze­
gólnie wyidealizowany jest obraz Waśki, który 
polski malarz kreśli reporterce z Westminster 
Gatette; opowiadanie to tchnie tendencyą czysto 
rosyjską, która w rozboju, spowodowanym dawną 
krzywdą, widzi ruch ludowy ku wyzwoleniu. — 
Dodajmy do tego, że Sochaczewski opowiada 
dzieje Waśki w mieszkaniu Erapotkina, jednego 
z fanatycznie wierzących w rinaldo - rinaldinizm 
Stjenków, Rawaszolów i... Waśków. Na szczęście 
dla Sochaczewskiego na obrazie Waśka jest Wa- 
śką, zwierzęciem, jak mówi Angielka, — senty­
mentalna, ale zawsze cywilizowana Angielka.

Wracając do pana Sochaczewskiego, oto jak 
obraz jego opisuje współpracowniczka W estm in­
ster Gazette. Wzdłuż niewielkiego pokoju (w do­
mu księcia Erapotkina) przechadza się artysta, 
wygnaniec, który trzydzieści lat temu drwił ze 
swych prześladowców, gdy ci mu czytali wyrok 
śmierci za udział w ruchu narodowym, przez któ­
ry — Bóg wie po raz który — nieszczęsna Pol­
ska usiłowała zerwać łańcuehy despotyzmu rosyj­
skiego. Pan Sochaczewski ma imponujący wyraz 
twarzy; jego kędzierzawe włosy mają jeszcze 

* młodą i ciemną barwę, ale twarz za to pełna 
wyrazu pooraną jest zmarszczkami, które prawie 
wszystkie są wynikiem cieroień, przez jakie rzad­
ko który śmiertelny przeszedł". Pan Sochaczew­
ski sam opowiada o sobie: „Tak jest, byłem ska­
zany na powieszenie. Jest to rzecz nie nowa w 
Polsce, nawet dziś, a w 1862 roku było to dro 
bnostką. I dlaczego miałem umierać ? Dlatego, 
ie, jak każdy uczciwy Polak, wychowany byłem

klętą. Stąpanie całego pułku ludzi, kilkudziesięciu 
koni, ciągDących furgony, kuchnie, szpital i ofi­
cerskie wozy, wzbijało kurz nieprzejrzany i nie- 
słyszany. Przynajmniej ja nie miałem wyobraże­
nia o czemś podobnem. Czapka, tornister, spo­
dnie i buty towarzysza, postępującego tnż o krok 
przedemną, zlewały się z otaczającym kurzem tak 
zupełnie, że stanowiły tylko jak gdyby twardą, 
zbitą, skonsolidowaną bryłę tego samego żywio 
łu. W skąpem, szarem polu widzenia ciemaemi 
kresami znaczyły się jedynie lufy i bagnety ka­
rabinów. Ludzie szli jak automaty, a stękali jak 
bydło. Każdy z nas miał oczy zamknięte, a nos 
zupełnie zatkany Dar)kadą pyłu , wskutek czesi 
oddychał otwartemi ustami i otwierał je raz za 
razem. Doznawałem ciągle złudzenia, że gardło 
mi się rozdęło, ie  jest daleko grubsze, niż gło­
wa, i że mi się w niem żyły lada chwila poroz­
dzierają. W skroniach czułem nieznośny ból za 
każdym krokiem , jakby ktoś gibkim , cieniutkim, 
wiklowym prętem chłosta* mnie z całej mocy 
w te miejsca czaszki. W płucach literalnie wy­
czuwało się ziarna piasku, no. a w mózgu pano­
wał zamęt całkowicie waryacki. Koledzy moi nie 
szamotali się tak bardzo. Szli muiej wię, ej przy­
kładnie, a mdlał zaledwie jakiś czterdziesty, pięć­
dziesiąty. Za to „kurzą ślepotę" będą mieli w tym 
roku, zdaje się, wszyscy. Najłagodniejsze wznie­
sienie g run tu , najbardziej nieznaczne dźwiganie 
się drogi ku górze tak dalece powiększało faty­
gę, jakby się człowiek wdrapywał na stromą 
wyniosłość. Pot leje się strugami, rynnami, ka­
nałami, wodospadami... Tornister odparza plecy 
wskutek czego formują się tam grupy wizodzia- 
nek, niesłychanie dokuczliwych; nogi bolą czło­
wiek cuchuie i uczuwa fizyczny, nieprzełamany 
watręt do sąsiada; w ustach nie ma śliny, a ję­
zyk niby zeschnięta, chropowa drzazga obciera 
się o potrzaskane wargi i szorstkie dziąsła. Śmu- 

szosy, wysłaną miękką i grubą na kilka cali 
warsiWą pyłu, zakończoną po obu brzegach obrę 
bem spalonej mnrawy, upiększają i urozmaicają 
tylko pryzmy tłuczonych kamieni i słupy wior- 
stowe. Pryzmy i słupy, pryzmy i słupy 1...

od pierwszej młodości w idei, że w razie potrze­
by należy umrzeć za ojczyznę. Byłem jeszcze 
młodym w 1862 roku i uczniem Akademi Sztuk 
Pięknych ; wziąłem udział w ówczesnej sgitacyi 
o uwłaszczenie chłopa polskiego i o równoupra­
wnienie żydów i pałałem wtedy, jak i dziś je­
szcze, dla ideału równości i wolności Za ten u-
dział w ruchu, który był mi droższym niż życie, 
zostałem skazany na powieszenie". Kara śmierci 
została później zamienioną na katorgę. W Sybe­
ryi Sochaczewski pozostał aż do 1875 r., skąd 
mu pozwolono przesiedlić się do Nowogrodu i 
dopiero w 1884 r. „na mocy najwyższego po­
zwolenia" artysta polski mógł wyjechać do Mo­
nachium, gdzie też wykończył 6wój obraz. W Lon­
dynie, o ile mi wiadomo, znalazł on przedsię
biorców, którzy podejmują się wystawy obrazu.
Trzeba życzyć artyście powodzenia, szczególnie 
w trudnych dziś chwilach, gdy wszyscy politycy 
schlebiają państwu Romanowów.

Wczoraj mieliśmy otwarcie nowej sesyi parla­
mentarnej w której rząd wystąpił z programem 
reform. Zanim one wejdą pod obrady, stwierdzić 
należy, że większość liberalna stopniała bardzo. 
Początkowa większość 41 głosów zmniejszyła się 
o 8. z powodu trzech porażek przy wyborach u- 
zupełniających, oraz jednej defekcyi posła Bol -  
t on .  Ale i ta liczba zredukowana nie jest pe­
wną albowiem poseł Kair Hardy jest przeciwny 
rządowi a nadto po6eł Saunders (radykalny) jest 
obłożnie chorym. Parnellici, których jest dziewię­
ciu, oświadczyli, że głosować będą przeciw rzą­
dowi; jednem słowem rząd w najlepszym razie 
może liczyć na 10 do 13 głosów większości. 
Przy sprawie zaś oddzielenia kościoła od państwa 
część deputowanych liberalnych wstrzyma się za­
pewne od głosowania, co może doprowadzić do 
porażki rządu, jeżeli odpowiednia liczba liberal­
nych unionistów nie zechce wstrzymać się także 
od głosowania przeciw rządowi. Nadto już przy 
adresie, a raczej przy odpowiedzi na orędzie kró­
lewskie, może nastąpić rokosz Labouchere’a, lub 
też rokosz posłów robotniczych. Jednem słowem 
jesteśmy tu wystawieni na niespodzianki. Do ja­
kiego stopnia rozprzężenie stronnictwa liberalne­
go jest silne, ^pwodzą liczne głosy w prasie ra­
dykalnej o potrzebie zmiany l e a d e r a ,  wzywa­
jące zatem Rosebery’ego do podania się do dy­
misji. Jasnem jest, że usunięcie się Rosebery’ego 
równałoby s;ę zwycięstwu torysów przy przy­
szłych wyborach. W . N .

Stosunki narodowościowe w Księstwie 
Cieszyńskiem.

i i i .
Ale przypatrzmy się nieco bliżej obszarowi ję­

zykowemu na wschód od tej trochę niepewnej 
granicy polsko-czeskiej, czyli obszarowi niewąt­
pliwie polskiemu. Z pewnem zastrzeżeniem można 
tu przyjąć granicę zakreślony przez Szemberę i 
Bartosza (uczonych czeskich). Jakim ludność za­
mieszkująca ten spory pas Księstwa Cieszyńskie­
go na lewym brzegu Olzy mówi językiem? Kto 
chce się sam o tein przekonać, niech pojedzie 
np. do Lutynii, do Karwiny, do Łazów, do Su­
chej, do Błędowic, do Datyń, do Oierlicka, do 
Trzanowic, Żukowa Mistrzowie, Stanisłowic, do 
Gnojnika, L :gotki, Smiłowic lub innej jakiej wsi 
położonej na tym pasie, kto zaś tego uczynić nie 
może lub nie chce, piech raczy zajrzeć do dzieł 
traktujących o narzeczach śląskich, do zbiorów 
pieśni, przysłów itp.

Dr. A Oinciała, zasłużony pstryota i pisarz 
śląski, ogłosił drukiem zbiór przysłów i pieśni1) 
z Księstwa Cieszyńskiego, zebrał też bogaty spis 
prowineyonalizmów śląskich, który ma wydać 
Akademia umiejętności, jako pracę, która otrzy­
mała nagrodę konkursową im. B. S. Lindego. 
Z tych zbiorów językowych łatwo się przekonać

') Przysłowia, przypowieść? i ciekawsze zwroty 
językowe ludn polskiego w Księstwie Cieszyńskiem. 
Cieszyn 1885.

Pieśni ludu śląskiego z okolic Cieszyna. (Zbiór 
wiadomości do antropologii krajowej. Dział III, tom 
IX i osobne odbicie. Kraków 1885).

Gdy daje się słyszeć odgłos kroków i turkotu 
furgonów, — to znaczy, że idziemy przez las.

Kto może, wytęża wówczas wzrok i przez za­
słonę pyłu stara się przynajmniej z daleka cień 
zobaczyć. Ale dostrzega tylko nikłe sylwetki fi­
gur drzew i nic więcej. Jednem słowem — istota 
tak nadzwyczajnie inteligentna, jaką ja jestem — 
zmuszoną była przez władzę do naśladowania 
uczuciami, pragnieniami i popędami (jeżeli już 
nie wypada się przyznawać, że myślami) koni. 
haranów, owiec, wołów (jeżeli już nie wypada się 
przyznawać, że i osłów). Istota tak nadzwyczaj­
nie inteligentna pragnęła porzucić karabin, zdjąć 
mundur, czapkę, buty et caetera, oddać komu 
należy wszystko, co należy do cekauzów cywili- 
zacyi — i w sposób ehociażby najpierwotniejszy, 
naiwyraźniej stwierdzający teoryę ś p. Darwina — 
pójść do lasu na trawę.

Wytężałem wszystkie siły, żeby wytrwać do 
końca. No i nie wytrwałem. Chwyciły mnie 
mdłości i obaliłem się na ziemię. Zawołano fel- 
azera i ten mnie odprowadził do wozu z czer­
wonym krzyżem. Takie wozy idą na samym 
końcu pochudu już w stosunkowo mniejszym 
pyle. Wydostawszy się na nieco lepsze powie­
trze, oprzytomniałem jako tako i mogłem iść 
dalej. Wymijały mnie furgony, wozy z różnemi 
żonami oficerów, bryki pułkowe, okryte budami 
z żaglowego płótna i t. d. Opuściwszy uszy, la- 
ztem w cieniu jednego z takich wehikułów kro­
kiem wcale nie podoficerskim i melancholizowałem 
sytuacyę, gdy wtem tuż nad mojem uchem roz­
legł się wesolutki okrzyk:

— K ik iryk i!...
Z oburzeniem podniosłem oczy do góry i uj­

rzałem wysuniętą z budy twarz Wiłkina. Uchy- 
lił brzeg płótna i przypatrywał mi się jednem 
okiem bardzo poważnie.

— Wymioty cię stargały, republikaninie ? — 
zapytał po upływie sporej chwili czasu.

— Doktora już widzę wódka stargała do resz­
ty ! _— odciąłem się z gniewem.

— Słyszane rzeczy ? To maleństwo już się u- 
mie gniewać. Ktoś mi rozpowiadał, że on nietyl-

można, że ludność Księstwa Cieszyńskiego mówi 
narzeczem polskiem, bardzo nawet do języka li­
terackiego zbliżonem.

O narzeczach śląskich wogóle najlepiej pou­
czyć się można z prac dr. L. Malinowskiego, 
profesora językoznawstwa słowiańskiego w Uni­
wersytecie Jagiellońskim, który w r. 1869 przez 
dłuższy czas bawił w różnych okolicach Śląska 
pruskiego i austryackiego dla zbadania naukowe­
go tamtejszych narzeczy. W Księstwie Oieszyń- 
skiem zwiedził wtenczas następujące miejscowo­
ści : Sucha, Ligotka Gnojnicka, Smiłowiee, mia 
steczko Jabłonków, Nawsie, Gródek, Istebne, Ny- 
dek, Wisłę i U stroń, z których pierwsze 5 po­
łożone są na zachód od Olzy. Owocem tej po­
dróży naukowej materyał językowy nader bogaty 
(bo przeszło 30 arkuszy zwykłego druku obej­
mujący powieści i pieśni, k t ó r e  k i e d y ś  wy­
d a n e ,  b ę d ą  w y m o w n e m  ś w i a d e c t w e m  
p i ę k n o ś c i  i s t a r o ż y t n o ś c i  m o w y  S l ą -  
z a k ó  w,  dotąd dopiero w części opracowany 
i drukiem ogłoszony.1)

Wreszcie ja także ogłosiłem obszerną rozpra 
wę naukową o tak zwanem narzeczu „laskiem" 
w Księstwie Cieszyńskiem, którem sam mówi­
łem od dzieciństwa i do którego także później, 
kiedy na uniwersytecie zajmowałem się filologią 
słowiańską, z natury rzeczy najłatwiejszy miałem 
przystęp. Obszar tego narzecza sięga na zachód 
co najmniej do Szonowa i Więclowic, a więc 
bardzo zbliża się do Ostrawicy, na wschód zaś 
z nieznacznemi tylko zmianami prawie aż po 
Olzę. Na razie przynajmniej ta moja praca mo­
że uchodzić za najdokładniejsze naukowe opisa­
nie mowy ludowej w zachodniej części powiatu 
frysztackiego, w zachodniej części powiatu cie­
szyńskiego, w przeważnej części powiatu bogu- 
mińskiego i w kilku wsiach powiatu frydeckiego 
graniczących z powiatem cieszyńskim.

Pracy tej, drukowanej przed 10 laty, a napi­
sanej w pierwszych latach moich studyów uni 
wersyteckich, dziś niejedno możnaby zarzucić, 
nrędzy mnemi także pewną (zresztą u nas nie 
rzadką) c h ę ć  w y s z u k i w a n i a  c z e c h i z -  
mó w i w p ł y w u  c z e s k i e g o  n a w e t  t a m,  
g d z i e  g o  n i e ma „ 4 ą k  że nawet czeski recen­
zent mej pracy dr. Tolivka, bardzo słusznie 
zwrócił na to uwagę, że nie wszędzie, gdzie ja 
to uczyniłem, należy przyjmować wpływ czeski. 
Mimo to nie zadowoliłem tern bacznem śledze­
niem wszystkich czechizmów w narzeczu miesz­
kańców Dacyń, Błędowic, Szumbarku, Cierli- 
cka itd. recenzenta mej pracy ogłoszonej w or­
ganie Czechów śląskich ( Opavski Tydennik, 
XVII, nr. 5, sir. 13). Bezimienny recenzent zau­
ważył (nie wiem, czy był kiedykolwiek w tych 
stronach, które ja znam od dzieciństwa i czy 
słyszał kiedy moje rodzinne narzecze, które opi­
sałem szczegółowo), że wpływ języka czeskiego 
na narzecze polskie zbyłem bardzo po ma­
coszemu. Natomiast dr. P o I i v k a ,  docent filoio 
gii słowiańskiej w Uniwersytecie praskim, zna­
lazł w narzeczu przezemnie opisanem dużo cze- 
chizmów, wyliczył je skwapliwie i doszedł do 
następującego wniosku. Według tego wszystkiego 
należy w tem narzeczu upatrywać mieszane na­
rzecze czesko-polskie, które j e d n a k  co do za ­
s a d n i c z e g o  s w e g o  c h a r a k t e r u  b e z  
s p r z e c z n i e  j e s t  p o l s k i e .  Na pierwszą 
część tego wniosku żadną miarą zgodzić się 
z naukowego stanowiska nie można. Narzecze opi­
sane przezemnie je#i p o l e  ki e ,  gdyż kilkadzie­
siąt wyrazów zaczerpniętych z narzeczy sąsie­
dnich (w tym wypadku morawskteh) nie zmieni 
przecież pierwotnego charakteru danego narze­
cza. Wiadomo przecież, że w każdym języku jest 
wiele wyrazów obcych, wziętych z różnych ję­
zyków. Gdybyśmy rozumowanie p. Polivki chcie­
li stosować do różnych języków, nie znaleźlibyś-

Zarysy życia ludowego na' Śląsku. (Ateneum  
1877, I., 361).

*) Odnoszą się tu następujące prace prof. Mali­
nowskiego . 1) Listy z podróży etnograficznej po 
Śląsku (Na dziś, Kraków 1872 t. I.). 2) Uber die 
oppelnsche M undart in  Oberschlesien. Lipsk 
1863. 3) Zarysy życia ludowego na Śląsku z mapą 
etnograficzną (Ateneum  1877). 4) Studya śląskie 
(Rozprawy wydz. filol. Akademii umiejętności t. IX. 
257 — 359.

ko potrafi ubliżać, ale się nawet już kocha bez 
wzaiemności, — nie wierzyłem, a to jednak naj­
oczywistsza prawda. Piozesz do Izmaiłowej bal­
lady, czy sonety?

— Ja  piszę tylko satyry na głupców.
— Bardzo dobrze, moje dziecko. Tak postępo­

wali najwięksi poeci. Jak tylko Beatryks poszła 
za pierwszego lepszego naczelnika straży ziem­
skiej i straciła swój czas, co właśnie ma miejsce 
w historyi twej miłości, — zaraz pisali satyry 
na głupców, z pychą wieszczom właściwą siebie 
stawiając na pierwszem miejscu w tym szeregu...

— Jakąże to drogą doktor przyszedłeś do po­
siadania takich sekretów? — zapytałem, zdaje 
się. ze łzami w oczach.

— Sekretów ? Toż szczęśliwy Izmaiłow przez 
tydzień latał z tą wiadomością po całem mieście, 
jak kot, gdy mu ogon wszczepić w patyk. Podo­
bno naczelnika dywizyi drogą urzędową zawia­
domił o pomyślnych skutkach zabiegów około 
powiększenia zastępów wielkiego rosyjskiego ludu, 
który, jak ci zapewne wiadomo, odrodzi i uszczę­
śliwi w niedalekiej przyszłości „zgniły zachód".

— I cóż ty na to, Romeo?
Nie odpowiedziałem ani słowa.
— Słuchaj, ty Zych — ciągnął dalej, — u 

was wszystkie Julie takie łakome na odgniłe no­
sy moskiewskie? Jeżeli tak — to twoje sonety i 
elegie oceniam suma sumarum  na grosz. Niema 
innej rady, tylko pluń, przejdź na prawosławie, 
albo, nie zwlekając, zakochaj się w Minnie Ku- 
pferschmidt. Ona pochodzi z tego samego naro­
du, co Henryk Heine... Rozumiesz: klin klinem. 
A zresztą — jaki ty nudny iesfeś i z romantyz­
mem i z „polską intrygą" i z terai uczciwemi 
oczami. Żeby ciebie już raz z pułku djabli wzięli 1 
Kiedy się od nas wyniesiesz nareszcie?

Ponieważ wcale mu nie odpowiadałem, więc 
cofnął się w głąb budy. Szedłem obok jego wo­
zu aż do miejsca t. zw. dniówki.

(Dok. nast.)

my chyba nigdzie języków jednolitych, lecz je­
dynie mięszaniny językowe. (0. d. n.)

Dr. Ja n  B y  stroń.

Towarzystwo zachęty przemysłu krajowego.
L w ó w ,  8 lutego.

(Korespondencya N . Reformy).
(:) Dziś wieczorem w sali ratuszowej odbyło 

się zgromadzenie, celem zawiązania „Towarzy­
stwa zachęty przemysłu krajowego". Zagaił ze- 
branip ks. Jerzy C z a r t o r y s k i  i zaprosił na 
sekretarzy pp. Starkla i W. Biechońskiego. Na­
stępnie zabrał głos p. R o m a n o w i c z  i wyja­
śnił cel Towarzystwa. W  rozbudzeniu u nas 
świadomego i zorganizowanego ruchu przemysło­
wego punktem zwrotnym jest r. 1877, t. j. data 
pierwszej wystawy lwowskiej. Kraj się później 
jakby ocknął, była ona dla niego niespodzianką, 
która mówiła, że u nas drzemią siły, co rozdmu­
chane, mogą popchnąć nasz przemysł ku postę­
powi. I tak powstaje „kuratorya dla przemysłu 
domowego", która zmieniwszy się następnie w 
„komisyę krajową dla spraw przemysłowych", 
zdziałała już wiele dobrego. Na cele przemysło­
we zaczęliśmy wydawać od drobniuchnych kwot 
które wzro-ły obecnie do 140.000 złr. rocznego 
wydatku. Dalsze zasługi komisyi, to kilkadziesiąt 
przemysłowych szkói uzupełniających wieczornych 
i do 30 szkół zawodowych z dziedziny przemy­
słu domowego, gdzie rzemieślnicy odbierają grun­
towne fachowe wykształcenie. Zrazu tząd był 
obojętnym na te usiłowania i nie popierał ich ani 
groszem, dopiero za staraniami komisyi, popartej 
przez delegacyę wiedeńską, uzyskano to, że dziś 
sam rząd nawet zakłada takie szkoły, mianowicie 
stworzył ich dotychczas pięć, a inne szkoły przez 
kraj założone otrzymują zasiłki rządowe. Nadto 
ko i isya potworzyła stypendya przemysłowe, któ­
re dziś wynoszą razem około 12.000 złr. roczne­
go wydatku. Fundusz przemysłowy dosięgnął 
kwoty 500.000 z łr., z którego przemysłowcy 
czerpią tani kredyt.

Otóż w łonie komisyi przemysłowej, która tyle 
już dobrego zdziałała, powstała myśl założenia 
„Towarzystwa", a poruszył ją pierwszy inspektor 
Franke. Zawiązanie jednak Towarzystwa opóźniła 
wystawa, około której skupiły się wszystkie siły. 
A przekonanie, jakie nam dała, że są u nas ma- 
teryały do pracy, że są utalentowani rzemieślni­
cy, że są nawet już pokaźnie rozwinięte gałęzie 
przemysłu, że trzeba tylko rąk i głów więcej, 
dodało nam wszystkim otuchy, iż warto praco­
wać, że można dojść do rezultatów pomyślnych.
I dlatego komisya przemysłowa teraz właśnie 
wystąpiła z wnioskiem zawiązania „Tow. zachęty 
przemysłu krajowego."

Towarzystwo to ma być punktem zbornym, 
przez który społeczeństwo polskie ma wziąć u 
dział w popieraniu przemysłu , w sercach i gło­
wach stworzyć dla niego silniejszą proiekcyę, niż 
ją wolne narody mają w cłach ochronnych. Ma 
to być spółka moralna ludzi dobrej woli, cho­
dzących dziś luzem. Zebranie obecne budzi otu­
chę, tyle w nim bierze udział ludzi z rozmaitych 
zawodów.

Mówca zakończył wezwaniem do skupienia sił 
około tego Towarzystwa i wyrażeniem nadziei, 
że dla naszego przemysłu będzie to data stanow­
czego rozwoju.

Nastąpiły wybory do wydziału głównego. Pre 
zesem wybrano Augusta G o r a y s k i e g o .

Wiceprezesami: Zdzisława Marchwickiego, Ju ­
liana Zacharjewicza, Tadeusza Romanowicza.

Do wydziału weszli: Badeni hr. Stanisław,
Brykczyński Stanisław, Ciuchciński Stanisław, dr. 
Głąbiński Stanisław, Kossuth Stefan, Łubieński 
hr. Józef, dr. Leo Juliusz, Michalski Michał, Na 
wratil Arnuif, dr. Ochenitowski Władysław, Pa- 
wlewski Bronisław, Rotter Jan, dr. Rulowski Ta­
deusz, Schayer Jul.au, Sołtyński A ugust, Szcze- 
panowski Stanisław, Slarkel Juliusz Wezelak Jó­
zef dr. Weigel Ferdynand, dr. Zgórski Alfred, 
Zieleniewski Emil.

Do komisyi rewizyjnej wybrani zostali: Zima 
Franciszek, Rozwadowski Franciszek i Bujnowski 
Włodzimierz.

Z Sejmu krajowego.
L w ó w ,  8 lutego. 

Dzisiaj na p o ł i i d n i o w e m  p o s i e d z e n i u  
uchwalono także u s t a w ę  f i n a n s o w ą  na r. 
1895. Na spłatę długów dawniejszych przeznacza 
ona 2,418.280 złr. Dodatek na potrzeby kraju 
wynosić będzie w Galicji 61fjf a w Krakowskiem 
47 ct.

U c h w a l o n o  także następujące w n i o s k i  
k o m i s y i  k o l e j o w e j :

Komisya kolejowa wnosi upoważnienie dla Wy­
działu kraj., aby zapewnił budowę kolei 1) pro­
jektowanych przez konsoreya pryw atne:

a) Trzebinia-Skawce, normalnotorowa (kosztem 
1,660.000 złr. 50 kilometrów).

b) Ohabowka-Zakopane, wąskotorowa (930.000 
złr. 47 kim.).

c) Barki Wielkie Grzymałów, normalnutorowa 
(600.000 złr. 31 kim.).

d) Delatyn - Kołomyja - Horodenka - Stefanówka, 
normalnotorowa (2 270.000 złr. 108 kim.).

e) Jaworzno - Chrzanów - Piła, normalnotorowa 
(nie ma jeszcze projektu ani kosztorysu).

f) Łupków-Cisna, wąskotorowa (27 kim. ko 
sztem 700.000 złr.)

2) Linie projektowane przez rząd:
g) Rozwadów Przeworsk, normalnotorowa (76 

kim. kosztem 3,200.000 złr.).
h) Podwysokie-Ohodorów, normalnotorowa (44 

kim. kosztem 3,400.000 złr.).
Dla pierwszego rodzaju kolei gwarantuje fun­

dusz krajowy 4% dochodu od akcyi pierwszeń­
stwa. Oprócz tego przyczynią się do budowy stro­
ny interesowane i rząd.

Do drugiej kategoryi przeznacza kraj pewną 
subwencję, a mianowicie dla kolei Przeworsk- 
Rozwadów do wysokości 1 miliona licząc w to 
datki interesantów miejscowych, a dla kolei Cho- 
dorów-Rohatyn-Podwysokie 250.000 złr. Nato­
miast Sejm cofa uchwalę swoją powziętą w r. 
1893, mocą której miał się suhwencyą do wyso­
kości 1 miliona złr. przyczynić do budowy kolei

rządowej z Halicza do Ostrowa z odnogami do 
Brzeżan i Podhajec (bo nie widzi przyczyny, aby 
subwencjonować kolej czysto strategiczną).

Zezwolono zaś, aby uchwalona dawniej sub- 
weneya 500 000 złr. na budowę kolei podolskich 
była zrealizowaną w r. 1895

Z a g w a r a n t o w a n i e  p o ż y c z k i  10 m i ­
l i o n o w e j  m. Lwowu przez kraj, przeszło bez 
rozprawy. Ale przy kwestyi subwencji 300.000 
na budowę teatru we Lwowie pos. K r a m  a r- 
c z y k powrócił do opozycyi większości Izby, któ­
ra przed 48 godzinami ze względu na nędzę 
kraju odrzuciła lepszą dotacyę nauczycielstwa, a 
dziś zapomina o tej nędzy i wotuje 300.000 na 
teatr. Mówca nie sprzeciwia się tej uchwale, ale 
wytyka tylko sprzeczność w postępowaniu. Nie­
boszczyk Krzeczunowicz (według podania D. Abra- 
hamowicza) twierdził, że aby módz chodzić do 
szkoły, trzeba pierwej mieć buty, a do teatru 
przecież nikt boso nie chodzi. (Wesołość i bra­
w a) Powoływanie się na nędzę jest przeto sprę­
żyną. którą nagina się, jak komu właśnie potrze­
ba. Mówca wyraża nadzieję, że referent (Badem 
S an.) będzie na przyszłość względniejszy dla lo­
su nauczycielstwa (brawa).

Subwencyę 300 tysięcy na budowę teatru u- 
chwalono.

Posiedzenie p o p o ł u d n i o w e  rozpoczęło się
0 godzinie 4 minut 30 odczytaniem przez posła 
S k a ł k o w s k i e g o  sprawozdania komisyi ban­
kowej o b a n k u  k r a j o w y m .  Komisya wnosi:

Sejm przyjmuje do wiadomości sprawozdanie 
Wydziału krajowego o banku krajowym z dnia 
31 grudnia 1894 i udziela dyrekcyi banku kra­
jowego absolutoryum z rachunków za czas od 1 
stycznia do 31 grudnia 1893 r. Sejm poleca 
Wydziałowi krajowemu, aby wz:ął, w porozumie­
niu z zarządem banku, pod rozwagę kwestyę 
zamknięcia emisyi 5 procentowych obligacyj ko­
munalnych banku krajowego i rozpoczęcia emi­
syi obligacyi niżej oprocentowanych, i aby zba­
dał dokładnie obecne warunki kredytu włościań­
skiego zabezpieczonego hipotecznie, udzielanego 
przez bank krajowy i instytucye lokalne, bądź to 
zostające w stosunkach z bankiem, bądź też pod­
legające ingerencyi Wydziału krajowego i repre- 
zentacyj powiatowych i obmyślił środki, zmie­
rzające do tego, aby kredyt włościański uczynić 
tańszym pod względem stopy procentowej, dogo­
dniejszym pud względem terminów spłaty i uła­
twionym przez rozpowszechnienie instytucyj lo­
kalnych, zajmujących się ty u  działem kredytu 
niu w celach spekulacyjnych, lecz dla zaspokoje­
nia rzeczywistych potrzeb ludności.

Przy rozprawie ogólnej pierwszy zabrał głus 
p. K. D z i e d u s z y c k i .  Mówca podniósł na 
wstępie, że Bank krajowy spełnia swoje zadanie 
w ogólności, ma jedynie wątpliwość na punkcie, 
czy Bank krajowy odpowiada oczekiwaniom, opie­
rając swą działalność na spółkach zarobkowych, do 
rzędu których wiele pożytecznych instytucyj, jak 
pomocy obywatelskiej w Bieczu i Jarosławiu, n ;e 
naieży. Posłannictwo Banku w tym kierunku by­
łoby jednak bardzo pożądane i pożyteczne

Porusza mówca następnie sprawę a k c y i  p a r- 
c e l a c y j n e j  i ubolewa, że Wydział krajowy w 
swojem sprawozdaniu sprawę tę uważa za przed­
wczesną. chociaż galicyjskie Tow. (rolnicze bardzo 
przychylnie za nią się oświadczyło. Akcya w tym 
kierunku jest wskazaną nietylko w interesie wię­
kszej własności, ale i włościaństwa. Pierwsza dla 
braku robotnika nie może sobie dać rady z więk- 
szerffi obszarami, d ru iz j znaleźliby to, czego 
szukają dziś poza granicami kraju. Akcyę Banku 
krajowego w tym kieiunku uważa i komisya za 
wskazaną, podnosząc nadto zupełnie słusznie, 
aby ta parcelacya była jedynie częściową. Ponie­
waż jednak komisya nie ujęła wyrażonego zdania 
w żadnej rezolucyi, mówca wnosi poprawkę do 
punktu a), mocą której Wydział krajowy miałby 
się zająć zbadaniem sprawy częściowej parce- 
lacyi za inieyatywą i z pomocą Banku krajo­
wego.

P. P i ł a t  w dłuższym na datach statystycz­
nych opartym wywodzie oświadczył się również 
za c z ę ś c i o w ą  p a r c e l a c j ą .  Należy ją jednak 
wspierać tylko w łych częściach krkju, w któ­
rych okaże się potrzebną. Wpłynie to nader ko­
rzystnie na zniżenie się średniej własności ziem­
skiej, na której opiera się przeważnie ogólny do­
brobyt kraju.

Po dr. Piłacie zabrał głos dr. R u to  w s k i i 
skost mtował, że mimo pewnych różnic w za­
patrywaniach wszyscy godzą się dziś na p o ­
t r z e b ę  p a r c e l a c y i .  Swego czasu przyjaciele 
mówcy zamierzali wystąpić ze stosownemi wnio­
skami, ale puwstrzyman się pod wpływem więk­
szości, która była temu przeciwną, a wśród któ­
rej byli tacy ludzie, jak ś. p. Jan Tarnowski i 
August Gorayski. Obawiali się oni, że przez 
parcelacyę pójdzie większa własność w strzępy, 
zniknie biały dworek polski i wszystko, co z nim 
jest w tradycyacb naszych związane. A jednak 
proces ten się odbywa, i to odbywa się ź'e, zni­
ka wielka własność i dwór polski, a w miej­
scu ich nie powstaje ani nic zdrowego, ani ży­
wotnego. Ginie jedno- i dwuwioskowa szlachta, 
ten rdzeń narodowego życia w przeszłości na­
szej. Z jednej strony zagarnia ją własność ma­
gnacka — stara i nowa — i zastęp obcych, a 
z drugiej strony w pewnej cząstce włościaństwo. 
Mówca uważa, że tego zanikania własności 
drobnej Dic cofnąć nie zdoła, a przypomina to 
dlatego, żeby tu w Izbie podnosząc myśl parce­
lacji, nie traktowano jej jedynie jako środka ra­
tunku tylko dla owej upadającej średniej 
własności, bo takie marzenie, musiałoby pozostać 
tylko marzeniem, któreby akcyę parcelacyjną wy­
paczyło. Tej przemiany nie możDa powstrzymać
1 nie trzeba powstrzymywać, lecz tylko pokiero­
wać nią tak, aby wyszła jak najbardziej dla do­
bra społeczeństwa. Mówca więc przy parcelacyi 
nie reflektuje na samych tylko nabywców po 
24 do 100 morgów lub jak na zachodzie od 12 
morgów, a dalej przedstawił niesłychane roz­
drobnienie grnntów włościańsKich. To jest szko­
dliwym środkiem'; przeciw tema zastosowanie 
przymusu prawnego i przeciw takiemu przymu­
sowi możnaby stanowczo walczyć, środkiem może 
być tylko ułatwienie włościanom nabycia ziemi, 
a zatem parcelacya.

Dr. Rutowski przedstawił następnie dzieje my­
śli parcelacyjnej. W roku zeszłym podniesiono 
myśl, aby w akcyę parcelacyjną wciągnąć cen­
tralną instytucję naszą finansową, Bank krajowy. 
Nie wynika stąd, aby chcieć zaniknienia więk­
szej własności.
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Powtarzam — kończył mówca, — że nie chcę 
tego, bo toby było klęską narodową, ale owszem 
parcelacja ulżyć większej własności może przez 
odcięcie tych części, które z nią się nie łączą 
organicznie i które jej są ciężarem. Dlatego 
mówca oświadcza się za wnioskiem p. Dziedu- 
szyckiego.

Następnie zabrał głos p. August G o r a y s k i .  
Mówił on najpierw o dostarczeniu kredytu wło­
ścianom i o potrzebie przeniesienia odpowiedniej 
akcyi na powiaty oraz zbijał zarzuty przeciwko 
Bankowi krajowemu, że w tym zakresie nic nie 
robi. Przeszedł następnie do kwestyi parcela­
cji, w której nie pokłada takich nadziei, jak po­
przedni mówcy. Stwórzcie panowie — mówił — 
przemysł, niech część ludności rolniczej tam się 
skieruje, a okaże się, że ziemi u nas nie zamało. 
Parceiacyi tylko na gruncie ekonomicznym, któ­
ra reguluje tylko warunki życia w. własności, 
mówca nie >est przeciwnym, n. p wtedy, gdy 
gospodarstwo jest rozbite, wskutek czego części 
jego trzeba się pozbyć. Ale postawiona jako re­
guła wydaje się ena mówcy niebezpieczną. Jeżeli 
średni właściciel rozparceluje część majątku, to 
siłą rzeczy pó dzie tą drogą reszta, dwór, o któ­
rego znaczeniu się tak rozwodzono, pozostanie 
tylko budynkiem, który co najwyżej będzie mógł 
służyć na szkołę ludową lub na przytułek dla 
dzieci, wychowywanych przez gminę. Mówcy to 
nie przestrasza, iff zadłużony właściciel będzie 
musiał grunt sprzedać, bo w jego miejsce przyj­
dzie inny, który może lepiej będzie gospodaro­
wać. a który siłą rzeczy przejmie się ideami tam ­
tego. Dla tych powodów mówca oświadcza się 
przeciw wnioskowi hrabiego Dzieduszyckiego. 
(Brawo).

P. O k u n i e w s k i  (Rusin) wyraził się, iż dy- 
skusya dotychczasowa czyni na nim wrażenie, 
że większości chodzi tylko o wzmocnienie ży­
wiołu polskiego na Rusi. Dlatego mówca jest 
przeciwny projektowi parceiacyi, bo obawia się, 
ii zmieniłaby się ona w polską kolonizacyę Ru­
si. Dalej żądał on ograniczenia wolność dziele­
nia gruntów włościańskich poniżej dziesięciu mor- 
gów.

P. Wojciech D z i e d u s z y c k i  dowodził, że 
parcelacya u nas jest niezbędną. Majątki zadłu­
żone przez nią mogą się oczyścić z ciężarów i 
stać się podstawą spokojnego bytu. Parcelacya 
ta jednak nie powinna być forsowną, ale powin­
na się opierać na istotnych stosunkach. Zresztą 
odbywa się już ona i dziś, a kraj może tylko jej 
przyjść z pomocą i ją uregulować. Dlatego mów­
ca oświadcza się za wnioskiem hr. Klemensa 
Dzieduszyckiego.

P. M e r u n o w i c z  polemizował Lajpierw z p. 
Gorayskim i dowodził, że dla kredytu włościań­
skiego trzeba więcej robić, niż robi Bank krajo­
wy Jeżeli on im nie da możności korzystania z 
taniego kredytu, to włościanie pod naciskiem ko­
nieczności rzucą się w objęcia innych zakładów 
pożyczkowych i lichwiarzy, a już i tak bukowiń­
ski Zakład kredytowy rozwija żywą działalność 
wśród włościan galicyjskich. Dalej odpierał pos. 
Merunowicz zarzuty pos. Okuniewskiego i wy­
tknął m u, iż chociaż przemawia za zdemokra­
tyzowaniem polityki przez powszechne wybory, 
to w dziedzinie ekonomicznej jako przeciwnik 
parcblacyi |est przeciwnikiem demokratyzowania 
się ziemi i okazuje się skrajnym reakcyonistą, 
gdyż jest za praj musową niepodzielnością grun­
tów.

Referent pos. S k a f L o w  s k i  podnosił także 
olbrzymie znaczenie parceiacyi, prostował jedy­
nie twierdzenie pos. Rutowskiego, jakoby w tej 
sprawie zaszedł przewrót przekonań, owszem od 
dawna, przynajmniej we wschodniej części kraiu 
ziemiaństwo uznało potrzebę parceiacyi. Ma ona 
za zadanie utrzymanie średniej własności, a niech 
się p. Okuniewski nie dziwi, że Polacy cucą u 
ratować polskie dwory na Rusi, bo nie dziwilibv 
się oni, gdy Dy Rusini tak samo bronili dworów 
ruskich. Płonna jest obawa pos. Okuniewskiego, 
że parcelacya zmieni się w kolonizacyę polską 
Rusi. Taka kolonizacja. jaką ca nas praktykują 
Niemcy w PoznańŁkiem, jest każdemu Polakowi 
wstrętną i o niej nikt nie myśli. W końcu do­
wodził referent, iż akeyę parcelacyiną powinien 
ująć w ręce kraj.

Przy dyskusyi szczegółowej zabierał głos hr. 
Klemens D z i e d u s z y c k i  i popierał ową rezo- 
lucyę.

W g ł o s o w a n i u  . p r z y j ę t o  w n i o s k i  
k o m i s  y i.

W skutek petyeyi Z w i ą z k u  S t o w a r z y ­
s z e ń  z a r o b k o w o - g o s p o d a r c z y c h u-  
chwalono rezolucję z wezwaniem do rządu, aby 
depozyta nie były lokowane jedynie w Banku 
austro-węgierskim, lecz, o ile znajdują się w są­
dach galicyjskich, także i w Banku krajowym.

Dalej wyraził Sejm opiuię, iż w Jarosławiu 
powinnoby się otworzyć trybunał I szej instancji, 
któryby się rozciągał na sądy w pow .: Łańcut, 
Cieszanów i Jarosław.

Przystąpiono do sprawozdania komisji budże­
towej w sprawie wniosku p. Skałkowi kiego, do­
tyczącego monopolu spirytusowego. — Komisja 
wnosi:

Sejm, wyrażając przekonanie, że wprowadze­
n i e  rządowego monopolu spirytusowego pocią­

gnęłoby za sobą wielkie niebezpieczeństwa dla 
interesów kraju, poleca Wydziałowi krajowemu, 
aby zbadał dokładnie skutki, jakie wynikłyby dla 
funduszu krajowego, funduszów gminnych i rol­
nictwa z zaprowadzenia monopolu, i poczynił 
stosowne kroki celem zabezpieczenia kraju ec 
szkodliwych następstw, z prowadzeniem monopolu 
połączonych.

Przy punkcie tym zabrał głos p. Mieczysław 
R e y i dowodził, że monopol zadałby cios śmier­
telny gorzelnictwu naszemu, które jeszcze po­
zwala jako tako trzymać się naszej większej wła­
sności. Utrzymanie kontyngentu jedynie w do­
tychczasowej wysokości nie wystarcza. Bo w ko­
lizji interesów rz<jdu i producentów górę będzie 
miał zawsze rząd, jako silniejszy. Na monopolu 
straciłyby także miasta, w których podstawą go­
spodarki jest propinacya, straciliby wreszcie kon­
sumenci ponosząc większe ciężary.

Po przemówieniu ref. pos. Z a g ó r s k i e g o  
wnioski aomisyi przyjęto.

Wreszcie referował pos. P o p o w s a i  sprawo­
zdanie komisyi administracyjnej o wniosku pos. 
Paszkowskiego. — Uchwalono następującą rezo­
lucję:

Wzywa się rząd, aby na właściwej drodze 
przeprowadził reformę tych przepisów w duchu

zgodnym z przepisami ustawy cywilnej i przy 
slutznem uwzględnieniu interesów mieszkańców 
okolic, położonych w rejonach fortecznych, za­
nim zaś ustawodawcze uregulowanie tej sprawy 
nastąpi, złagodził surowe wykonywanie obowią­
zujących przepisów.

Nu tern o godzinie 8%  wieczorem zamknięto 
josiedzenie.

Następne jutro o g. 10 rano.

Przegląd polityczny.
K ra k ó w , 9 lutego. 

Nieustająca komisja dla reformy procedury 
cywilnej wybrana przez Izbę poselską rozpocznie 
dalsze posiedzenia 15 bm. Komitet redakcyjny 
tej komisyi zbierze się natomiast już 12 bm.

Do N . F r. Presse nadesłał dr. L a n c i a n i, 
lurmistrz z P a r e n z o  list, który ma usprawie­

dliwić uchwałę sejmu istryjskiego, którą język 
włoski uznano jako wyłącznie urzędowy w Sej­
mie. Dr. L a u c i a n i powołuje się na okoliczność 
że od r. 1861 do 1888 w sejmie istryjskim pa 
nował wyłącznie język włoski i że jeszcze 18 
kwietnia 1861 Sejm uchwalił, że rozprawy mają 
się odbywać tylko w języku włoskim i zarówno 
wnioski i interpelacje, jak niemniej wszelkie po- 
< ania tylko w tym języku mogą być wnoszone. 
Jrzeciw tej uchwale nie protestował wówczas re­

prezentant rządu. Uchwała powyższa nie weszła 
jednak do regulamiun, a dr. L a n c i a  ni  twierdzi, 
że stało się to* tylko wskutek przeoczenia. Od ro- 
cu 1883 posłowie słowiańscy rozpoczęli mowy 

swoje, interpelacje i wnioski wygłaszać w ojczy 
stym języku. P. burmistrz z P a r e n z o  twierdzi 
ednak, że ich nie rozumieli właśni ich wyborcy. 
!Ja usprawiedliwienie uchwały przytacza dalej 
p. dr. L a n c i a n i fakta które rzucają jasne świa­
tło na nietolerancyę W ł o c h ó w .  Nietylko nie 
starają się oni uczyć języka współobywateli, ale 
w sejmie wszelkie wnioski, interpelacje i poda­
nia, nie wniesione w języku włoskim, pozostawały 
zawsze bez załatwienia. Wszystko to nie uspra 
wiedliwia wcale uchwały Sejmu, a natomiast do­
wodzi, jak nieuzasadnionym był krzyk podniesio­
ny przez W ł o c h ó w ,  gdy z listy przysięgłych 
wyłączono ich zupełnie i jakiemi tendeneyami 
kiHiował się Sejm, gdy przeciw tej liście przysię 
głych podnosił protest.

W Bośni i Hercegowinie odbędzie się w tym 
foku spis ludności. Rozpocznie się on dnia 22 
kwietnia i ma być ukończnoym 22 maja b. r. 
Spis obejmować ma również zwierzęta domowe, 
a w miastach S e r a j e w o ,  B a n j a l u k a ,  
D ol  n j a - T  nz 1 a.  T r a w n i k  i M o s t a r  ma 
również przedstawić daty odnoszące się do mie­
szkań.

Węgierski premier bar. B a n f f y  rozpoczął ro­
kowania z członkami Izby magnatów nie należą­
cymi do nieprzejednanych, celem przeprowadze­
nia ustawy o wolności sumienia i ustawy o re­
cepcji żydów. Rząd godzi się na uchwalenie 
wniosku, zawierającego upoważnienie rządn do 
uregulowania w drodze rozporządzenia stosuuków 
osób, nienależących do żadnego recypowanego 
lub uznanego wyznania i na opuszczenie w usta­
wie o wolności sumienia przepisów o bezwyzna­
niowych Natomiast rząd obstaie przy uchwale­
niu ustawy o recepcyi żyaów bsz zmian. Podo­
bno dotychczasowe konferencje pozwalają spo­
dziewać się, że przy tych zmianach obie ustawy 
uzyskają większość w Izbie magLaiów.

Korespondent warszawski Mosk. Wied. pisze, 
co następuje:

„Nowy generał-gubernator warszawski hrabia 
Szuwafow zaznajamia się wszechstronnie ze spo­
łeczeństwem, wśród którego żyje i działa obec­
nie na wysokiem stanowisku naczelnika kraju. 
Ponieważ choroba zmusiła feldmarszałka Hnrkę 
do niespodziewanego porzucenia władzy, hr. Szu- 
wałow odziedziczył przeto wiele rzeczy i spraw 
na pół dopiero uskutecznionych, lub rozpoczętych 
zaledwie. Do tych prac nieukończonych należy i 
reforma administracyjna niektórych gubernij kra­
ju. Ma hyć mianowicie zniesiona mała i niepo­
trzebna gubernia łomżyńska. Pół roku temu po­
wiat pułtuski został od niej oddzielony i przyłą­
czony do gubernii warszaw„kiej; to samo stało 
się z powiatem płońskim gubernii płockiej. Wsku­
tek tego gubernia warszawska liczy obecnie mi­
lion sześćset tysięcy mieszkańców, a dwie gu­
bernie m ałe: płocka i łomżyńska, liczy każda po 
600.000 mieszkańców. Oddawna już znawcy sto­
sunków tutejszych przekonali się, iż podział o- 
becny Królestwa nie jest odpowiedni, że należy 
znieść gubernię łomżyńską, a prócz tego podzie­
lić gubernię kielecką między radomską i piotr­
kowską. — Jednocześnie nierozstrzygnięta została 
sprawa przeniesienia gubernii z Kalisza do Ło­
dzi, co generał gubernator Hurko uważał za rzecz 
niezbędną i ważną".

Z  Paryża.
Komisya parlamentarna, której powierzono 

wniosek dep. D e n o i x w sprawie z m i a n y  
u s t a w y  p r a s o w e j ,  uchwaliła zalecić Izbie 
wniosek do  u w z g l ę d n i e n i a .  Wnioskodawca 
żąda: 1) ustanowienia kary za świadome rozpo­
wszechnianie fałszywych wiadomości; 2) ustano­
wienia specjalnej kary za oszczerstwo w prasie 
i obelgi, miotane na ukonstytuowane stowarzy­
szenia, na ministrów, członków parlamentu, urzę­
dników i t. d.; 3) zastosowania ogólnej ustawy 
co do recydywy i okoliczności łagodzących w spra­
wach o przestępstwa popełnione w prasie. Spra 
wozdawca komisyi zaznacza, iż nie chodzi tu o 
ustawę reakcyjną, lecz o zapobieżenie nadużyciom 
prasowym i nadmienia, że komisya jednomyślnie 
przyjęła pierwszy z trzech przytoczonych pun­
któw, podczas gdy co do dwóch ostatnich pod­
noszono zarzuty i wątpliwości.

Dzienniki donoszą, iż socyalistyczny deputowa 
ny V i g e r d’ O c t o n  miał posłuchanie u papie­
ża ii e o n a XIII. W ciągu rozmowy papież po­
wiedział, że gwałtowna o p o z y c j a  s o c j a l i ­
s t ó w  w e F r a n c y i  i w N i e m c z e c h  staje 
się coraz groźniejszą, ale nie sprowadza znamien­
nych skutków dlatego, że socjalizm obala religię. 
Papież nadmienił, że r e p u b l i k a  jest formą 
rządu zasługującą na szacunek i że on sam ma 
szczególną sympatyę dla republiki francuskiej, 
pomimo jej błędów. Dlaczegoby zresztą republika 
nie m.ała być religijną?] Papież sądzi, że każda

forma rządu da się pogodzić z religią i musi u- 
znać religię, pouieważ rządzić ludźmi bez religii 
jest wprost chimerą. Partya socyalistyczna jest 
młodą i dlatego ma, zdaniem papieża, tę wyż­
szość nad innemi stronnictwami, że nie przejęła 
błędów starych stronnictw; ale nie może niczego 
osiągnąć, ponieważ brak jej wiary."

Kronika.
Kraków, 9 lutego.

Na budowę szkoły polskiej w Biały złożyła
zarządowi krak. Koła pań To w. „Szkoły ludowej" 
Oldzia K, uczennica 6 klasy szkoły podwawelskiej, 
za cegiełki 2 złr., p. Eugeniusz Sierankiewicz 5 złr. 
20 ct.

Na gimnazyum polsk j w Cieszynie złożyła 
Czytelnia kolejowa w Nowym Sąozu z zabawy, urzą­
dzonej dnia 2 b. m., kwotę 4 złr. 20 ct.

Wieczorek gimnastyczny w „Sokole" odbędzie 
się, jak to jnż donosiliśmy, jutro w niedzielę o go­
dzinie 7 wieczór. Można oczekiwać, że publioznuśś 
nasza licznie przybędzie na popis znakomicie wy­
ćwiczonej drużyny sokolej Po wieczorku zgromadzi 
się rzesza sokola na zebrania towarzyskiem w re­
stauracji p. Porzyckiego w Rynku głównym

Odczyt dla młodzieży, trzeci z rzędu urządza­
nych staraniem zarządn krakowskiego Stowarzysze­
nia nauczycielek, odbędzie się jutro w niedzielę o 
godz. 3 po połndniu w auli głównej gmachn nowe­
go uniwersytetu. Odczytaną będzie praca p. Mieczy­
sławy Śleozkowskiej p. t. „Kilka chwil z dziecięcych 
lat Narcyzy Żmichowskiej".

Towarzystwo ogrodnicze * Krakowie zachęco­
ne naaspudziewaneui powodzeniem wystawy chry- 
zantemów w roku zeszłym, postanowiło i>a walcem 
zgromadzenia z 23 stycznia br. urządzić w czerwcu 
1895 r. wystawę róż, kwiatów gmntowyoh: letnich 
i trwałych, oraz truskawek.

Dzień wystawy nie został jeszcze oznaczony, gdyż 
zależeć to będzie od wcześniejszej lub późniejszej 
wiosny, w każdym razie ogłoszonym zostanie na 
dwa tygodnie przed jej otwarciem.

Nim jednak to nastąpi, komitat wTstawowy uwia­
damia interesowanyeh o projektowanej wystawie i 
gorąco zaprasza wszystkich miłośników ogrodnictwa 
do jak najliczniejszego w niej udziału.

Komitet zawiadamia, iż zgłoszenia i koresponden­
cje przesyłać należy pod adresem: Biuro Towarzy­
stwa ogrodniczego ul. Mikołajska, 1. 5. Dla ustnego 
porozumienia w każdy wtorek i piątek, między g 
3—4 w tymże samym lokalu.

Szpital Braci Miłosierdzia w Krakowie. W so­
botę dnia 2 b. m. odbyło się poświęcenie nowo od­
budowanego i we wszelkie nowsze urządzenia sani­
tarne zaopatrzonego oddziału dla chorób wewnętrz­
nych w szpitalu Bonifratrów na Kazimierzu. Uro­
czystości poświęcenia dokonał ksiądz konwentu wobec 
obu lekarzy szpitalnych i wszystkich członków kon­
wentu.

W bieżącym roku ma być w tym szpitalu prze­
budowany pawilon chirurgiczny wraz z salą opera­
cyjną i będzie urządzony ogród dla chorych, jeżeli 
odpowiednie fnndnsze na ten eel zostaną zebrane, a 
w takim razie dopiero szpita1 będzie mógł odpowie­
dzieć swemu zadaniu. — Do szpitala Bonifratrów 
przyjmuje się wszystkich chorych, z wyjątkiem cho­
rób nieuleczalnych i nmysłowyeh, a przedewszyst 
feiem bywają uwzględnieni cl o-zy ubodzy, nie mają­
cy żadnej opieki domowej.

Działalność zarządn zasłnguje na gorące uznanie, 
to też nie należy wątpić, iż zarówno władze i in- 
stytucye, jak i osoby prywatue ofiarnością swoją do­
pomogą do rychłego wpiowadzenia pożądanych w 
szpitala tym zmian.

Ambulatoryum szpitala Braci Miłosierdzia w Kra­
kowie wynosiło w styczniu b r. 712 osób. Z tyon 
było: 435 z Krakowa, 87 z Podgórza i 190 z oko­
licy.

W Sukiennicach na wystawie Tow. przyjaciół 
sztuk pięknych odegra „Harmonia" jutro w niedzielę 
o godz, 121/, w południe następujące utwory: „Po­
lonez żałobny z r. 1861“ Gnatkowsklego, „Czaro­
wnica z Boihsi" uwertura Zaytz’a, Walo z baletu 
„Die gcldene Marchenwelt" Beitćgo, wyjątki z o- 
brązu historycznego „Kościuszko pod Raoławicami" 
potpouri ułożone przez p. Ondraczka.

Jubileusz. Dnia 1 lutego b. r. święcił p. Alfons 
Baron były sekretarz dyrekoyi poozt i telegrafów, 
a obecnie dyrektor nrzęda pocztowego we Lwowie na 
dworcu kolejowym i naczelnik ambulansów galicyj­
skich, czterdziestą rocznicę swojej pracy zawodowej. 
Urzędnicy pocztowi nrządzili mu z tego powodu 
serdeczną owację. Jako upominek otrzymał p Ba 
ron piękną tekę wykonaną w krakowskiej pracowni 
introligatorskiej p. Jahody, według rysunku archi 
tekty p. Zubrzyckiego. Całcść utrzymana w baroko­
wym stylu, jest prawdziwie artystyoznem dziełem 
przemysłu, całkiem nowem pod względem wytwor- 
ności linii i trudnego wykonania.

Morderstwo w Wiedniu. Jak wczorajsze tolegra- 
my doniosły, władza sądowa odkryła już sprawcę 
morderstwa, popełnionego w dniu 1 bm. na adwo­
kaci* dr. Izydorze R thzieglu. Gustaw Eichinger, 
pomocnik kancelaryjny, czyli t z. sollicitator adwo­
kata, przyznał sią we środę wieczorem pod naci­
ekiem całego szeregu obciążających okoliczności do 
popełnienia zbrodni. Eichinger do ostatniej chwili 
uporczywie i stanowczo upierał się przy swej nie­
winności, do*hodzenie śledcze jednak od pierwszej 
chwili miało podstawy nważaó go za silnie poszla- 
kowanego gdyż zostało stwierdzone, iż mord mogła 
popełnić tylke jedna z 4 osób. będących t poeia- 
daniu kluoza od 'rancelaryi. Gdy śledztwo wykazało, 
ie ani wspólnik zamordowanego adw. dr. Theimer, 
ani słniąca ze spełnieniem zbrodni nie mieli nic 
wspóloego, — całe podejrzenie skierowało się prze­
ciw Eiohingerowi, który ostatecznie pod naciskiem 
dowodów obciążających przyzuał się przed sędzią 
śledczym dr. Han ischem, że on popełnił morder­
stwo. Była już godzina 6 wieczorem i Eichinger z 
bima sędziego śledczego miał byó odprowadzony do 
swej celi, kiedy sędzia śledczy raz -erzcze prred o- 
dejściem, przedstawiając mu cały szereg ukoliozno- 
śoi obciążających, wezwał go do przyznania się.

— Jnż ze względu na swoją żo. ę Łtórą pan po 
dobno tak kochasz, powinienbyś przy_ się.

—  A cóż się dzieje z moją żoną ' — zapyta 
szybko Eichinger.

—  Znaduje się również w więzienia.
Blady jak ściana, i jakby przybity tą wiadomo­

ścią, postąpił E<chinger krokiem naprzód i zawołał 
w silnein poruszeniu:

— Moja żona jest niewinną... to ja go su mordo­
wałem 1

Następnie złożył Eichinger zeznanie szczegółowe: 
opisał najdokładniej okoliczności towarzyszące zbro­
dni i sposób jej wykonania. Początkowo twierdził 
Eichinger, ie popełnił morderstwo z zemsty, w u- 
niesieniu po sprzeczce, jaką miał ze swoim szefem; 
towarzyszące jednak okoliczności przemawiają za tem, 
ie mord popełniony został w seln rąbanka, a po­
pchnęło go do czynu życie nad stan i miłość dla 
żony, której pragnął żyoie uprzyjemni.

Wczoraj rano odbyły się przy udziale okutego w 
kajdany mordercy Eiching^ra oględziny sądowe na 
miejscu zbrodni przy Rudolfsplatz nr. 6, przyozem 
Eichinger szczegółowo wyjaśniał przebóg faktów. 
Podczas pobytu komisyi tłumy ludzi oblegały dom 
zbrodni tak ie polieya z trudem zdołała utrzymać 
porządek. Żona Eiohingera, kióra jest niewinną, ma 
byó dziś wyposzczoną z więzienia.

Bochnia, 7 lutego. (Kor. N . Reformy). Dnia 3 
b. m. odbyło się w Bochni walne zgromadzenie 
członków Czytelni mieszczańskiej. Sprawozdanie wy­
działu Towarzystwa, istniejącego zaledwie lat 8, wy­
kazuje: Członków 168. Kapitała zakładowego 335 
złr., wartość biblioteki (805 dzieł w 1.262 tomach)
1.709 złr., wartość mebli i obrazów 252 złr., ogó­
łem 2.296 złr. Widoczne więc z tego sprawozdania, 
że Towarzystwo, pobierające *aledwie po 20 do 25 
ct. miesięcznie od członków, bsrdso dobrze rozpo­
rządzało skromnemi funduszami przy pomocy Rady 
miejskiej, od której otrzymuje lokal i światło. Pre­
zesem wybrano na ten rok prof. Stanisława Matwi- 
a, a zastępcą prezesa dra L. S irafińskiego, adwo­

kata i burmistrza miasta. Znająo gorliwość nowego 
prezesa, który kilka lat w naszem mieście odznaozał 
się zawsze wielką przychylnością dla stanu mie 
szczańskiego, możemy szczerze powinszować Ctytelui 
wy bora i nie wątpimy, ie przy pomocy dra Sera- 
fińskiego potrafi skutecznie działaś dla dalszego roz­
woju Czytelni.

Z Grybowa od dr Adama Jakubowskiego otrzy 
mujemy pismo, z którego wynika, iż padliśmy ofia­
rą złośliwej mistyfikacyi, zam eszezająj opatrzoną 
widocznie sfałszowanzm podpisem korcspondancyę z 
Grybowa w nr. 31 z br. Dr. Jakubowski zawiada­
mia oaB, ;ż ani inioyował, an> też miał jakiekol 
wiek starania okuło dwóch wieczorków Heleny £y- 
glewskiej recte Dóbory vogel (?) i na tychże na­
wet nie był obecnym. Dalej iż p. Stefania Rznchow- 
ska nie brała w podukcyach powyższych żadnogo 
udziału i jej nazwisko również naduiytem zostało. 
Wspólna uczta wreszcie powstała takie tylko z ian- 
tazyi złośliwego korespondenta i nawet zawierzaną 
przez nikogo nie była. Z naszej strony poczynili* 
my starania celem wykrycia osobistości złośliwej, 
nadużywającej w ten sposób |dobrej wiary,j kn sze­
rzeniu nieporozumień w mieście.

Spadki. Wydział hipoteczny lubelskiego sądu 
okręgowego ogłasza o następujących spadkach, wa­
kujących po śmieroi: 1) Matyldy ze Smoleńskich 
Gołębiowskiej, wi-rzycielki sumy 14.000 rs. i czę­
ści 1.856 rs., zabezpieczonych na dobrach Liszno 
w pow. chełmskim; 2) Róży z Gołuchowskich J t  
gnińskiej, wierzycielki sumy 16.000 rs., zabezpie­
czonych na dobrach Dzierążnia w pow. hrubie­
szowskim; 3) Włodzimierza Piotrowskiego, współ­
właściciela dóbr Mogilnioa w pow. chełmskim; 4) 
księdza Michała Borkowskiego, właściciela dóbr Su- 
min w pow tomaszowskim i wierzyciela sumy 2.418 
rs., zabezpieczonej na dobrach Niemirówek w puw 
tomaszowskim; i 5) Bronisława Maryana Nikodema 
Giejsztora, współwłaściciela dóbr Nałęczów (zakład 
leczniczy) w pow. nowoaleksandryjskim, Prekluzyjny 
termin do regnlacyi spadKOw wymienionych upływa 
z dniem 3 maja b. r.

Instytut dra Bujwida w Warszawie. Z wyda­
nego świeżo za r. z. sprawj zdania z działalności 
insły‘utn leczniczo bakteryologicznego dra Bnjwida 
(pozostającego obecnie pod kierunkiem dra Palmir- 
skiego) K ur. Warsz. ogłasza:

W ciągu roku 1894 przybyło na kuraeyę 637 
osób (195 kobiet i 422 mężczyzn) pokąsanych przez 
wśoiekłe zwierzęta, a pochodzących: 34 z Warsza 
wy, 522 z różny oh stron Królestwa Polskiego (w 
tej liczbie 167 z gubernii piotrkowskiej, głównie z 
Lodzi i okolicy, 74 z warszawskiej, 73 z siedle­
ckiej, 47 z radomskiej 44 z lubelskiej, 34 z kie­
leckiej, 25 z kaliskiej, 19 z płockiej, 13 z łomżyń­
skiej i 5 z suwalskiej), 101 zaś z inuych gubernij, 
misnowieio: 42 z gnbernii mińskiej, 31 z grodzień­
skiej, 11 z wileńskiej, 5 z wrłyń. klej, 3 z kowień­
skiej, 7 z mohj lowskiej, 2 z witebskiej i 1 z czer- 
nihowskiej. Z pomiędzy pacjentów, leczonych meto­
dą Pasteura, najwięcej przypada na miesiące 'etnie: 
69 w czerwcu, 78 w lipcu i 89 w sierpniu, naj 
mniej zaś w zimowych: 38 w październiku, 23 w 
listopadzie i 31 w grudniu. Z ogólnej liczby zagro 
żonyoh wścieklizną pokąsanych było: 606 przez psy, 
16 przez kotr, 5 przez wilki, 3 przez konie, 3 przez 
krowy, 2 przez wieprze, 1 przez królika (przy za­
szczepianiu wścieklizny) i dziecko, zarażone pokar­
mem kobiety, pogryzionej przez psa wściekłego. We­
dług tegoż sprawozdania, w ciągu r. z t 229 wy­
padkach pokąsania stwierdzono wściekliznę: 3 osoby 
dotknięte wściekliiną zmarły nieleozone, i 2 c oby 
zmarły, przybyłe zapóźno na knracyę, czyli z wido 
cznemi już oznakami rozwiniętej wścieklizny. 

Żytomierz otrzyma wodociągi. W tych dniach
tamtejszy zarząd miejski uzyskał pozwolenie na wy­
puszczenie w tym cslu obligaoyj na sumę 200.000 
rubli.

Cudzoziemcy w Królestwie Polskiem. Według 
XI-go tomn „Prac warszawskiego Komitetu staty­
stycznego", wszystkich obcokrajowców w dziesięciu 
guberniach Królestwa Polskiego jest obeonie 93 753 
czyli w stosunku do ogólnej ludności kraju 1,06 pro. 
Cyfra ta nie różni się prawie od podanej przez ten­
że komitet w r. 1890, kiedy cudzoziemcy srauowili 
1 1 pro. ogółu mieszkańców. Z ryczałtu 93 758 cu­
dzoziemców, przypada na miasta Królestwa 29 822, 
na miasteczka 3.421, na gminy wiejskie 60.510, 
odsetek zsś powszechno krajowy ( l , ft6 pro.), w roz­
kładzie na pojedyńcze gubernie, spada w gubernii 
kaliskiej do 0,92 prc., w gnb. kieleckiej do 0.60 
pro., w gnb. siedleckiej do 0,51 pro., w gub. ra 
domskiej do 0.44 pro., w gnb płockiej do 0,43 pro., 
w gub. suwalskiej do 0 38 pro., w gub. łomżyńskie, 
do 0,19 prc ; podnosi się z&s w gub. warszawskie 
do 1,45 prc. w gnb lubelskiej do 1,56 prc., w gub. 
piotraowskiej do 2,39 prc. Stopniowanie te wygląda 
nieco inaczej, gdy rozpatrujemy osobno miasta, a 
osobno wsie. Poniżej 1,06 prc eudzoziemoow liczą 
miasta w guberniach: łomżyńskiej (0 26 prc.), pło 
ckiej (0,29 pro.) siedleckiej (0,31 pro.), radomskie, 
(0,44 prc.), suwalskiej (0,55 prc.), kieleckiej (0,56 
pro.), lubelskiej (0,74 prc.); pewyżej zsś: w kali­
skiej (1,95 prc.), warszawskiej (2 42 pro.), piotr­
kowskiej (3 44 pic.). Wśród ludności wiejskiej gu- 
bernialne odsetki obcokrajowców następają po sobie

w takim porządku: gubernia łomżyńska 0,16 pro., 
suwalska 0.3* prc., radomska i płocka 0.44 prc., 
siedlecka 0,59 pro., kielecka 0,62 pre., kaliska 0,76 
prc., warszawska 0,86 pro., lubelska 1,91 prc., piotr­
kowska 2,22 prc.

Banda podpalaczy. W Brześciu Litewskim wy­
kryto zorganizowaną bandę podpalaczy, przez czas 
długi napełniającą strachem całe miasto. Częste wy­
padki pożarów, wynikających z podpalenia, i groźby 
nowych, otrzymywane w listach nadsyłanych do 
mieszkańców Brześcia, zaostrzyły czujność szczegól­
niej podczas nocy. Przez ozas długi banda broiła 
bezkarnie, dopóki zuchwałość jej nie doszła do tego 
stopnia, źe pewnej nocy podpaliła cerkiew. Dopiero 
po przypadku tym trafiono na ślad przestępcy w 
osobie niejakiego Pawłowa, chłopca 19-letniego. Przy 
rewizyi w mieszkaniu jego znaleziono: neftę, paku­
ły, knoty, a oprócz tego wiele przedmiotów, z któ 
rycli posiadania nie mógł się usprawiedliwić. Pa­
włów przyznał się do podpalenia cerkwi i całego 
szeregu innnych przestępstw w tym rodzaju. Wspól­
nikiem jego był Charytonink, u którego również 
znaleziono rzeczy kradzione Śiedztwo wykryło, że 
celem rozsyłania listów, grożących podpaleniem, by­
ło rozsiewanie paniki wśród mieszkańców, oo zbro­
dniarzom sprawiało zadowolenie. Chary toniuk ró­
wnież przyznał się do winy i wskazał kilkunastu 
żydów, którzy za bezcen kupowali od podpalaczy 
zrabowane w czasie pożarów różne drogocenne przed­
mioty. Okazało się rzeczywiście, że wymienieni ży­
dzi, nie biorąo bezpośredniego udziałn w pedkłada- 
nin ognia, byli głównymi kierownikami młodych 
przestępców, którzy zadowalać się musieli drobnemi 
zaleiwie zyskami, gdy lwią część łapów zabierali 
Żydzi, między którymi znajdują się bardzo zamożni 
kupcy miejscowi. Dalsze śledztwo wykryło, że ban­
da miała licznych agentów-podpalaczy, operujących 
w sąsiednich miastach.

Z Brukseli douoszą, ii wyrok śmierci w procesie 
głośnej tmoicielki, Joniani, nie będzie wykonany, 
gdyż król Leopuld U od śmierci swej matki prze­
stał potwierdzać wyroki śmierci, stosownie do osta­
tniego życzenia zmarłej kroiowej Luizy. Trucicielka 
będzie skazana na dożywotnie więzienie w Brugges. 
Proces Joniani kosztował państwo 75 000 fr.

Nowy fonograf. W elektro,echnicznem Towarzy­
stwie berlińskiem niejaki p Kielo odczytał niedawno 
•prawozdanie o wynalezionym przez siebie fonogra­
fie Mowy ten wynalazek różni się od znanego fono­
grafu Edissoua prostotą i taniością, a obchodzenie 
się z nim jest o wiele zrozumialeze i łatwiejsze. 
Aparat ton ma przyjmować rozmowę, śpiew i mu­
zykę zupełnie jak fonograf Elissona, lecz osiąga to 
wszystko prostszym sposobem. Dźwięki wszelkie 
wohodzą do cylindra za pomocą maleńkiej płyty, w 
której przymooowany jest sztyfcik. Walce w fono­
grafie tym zrobione są nie z wosku, jak u Ed.jsona, 
ale z twardego mydła.

Mianowania. Namiestnik zamianował praktykanta 
konceptowego dyrekoyi policyi Michała Suohańskiego i 
ofieyała pocztowego Michała Kalitowskiego prowizoryezny- 
koncepistami policyi.

Lwów ki wyższy sąd krajowy zamianował auskultanta- 
mi: auskultanta przy sądzie obwodowym w Banialuce, dr. 
Franciszka Ochęduszkę oraz praktykantów sądowych Wło­
dzimierza Buczkę Kulczyckiego, Stanisława Kirchnera, Jó ­
zefa Bilińskiego, Justyna Dzerowicza i Konstantego Sza- 
raniewicza.

Nauczycielami szkól ludowych zamianowała Bada szkol­
na krajowa : Józefa Dmytryka nauczycielem star. w Nad­
wornej, Władysławę Sokolównę kierującą naucz. 2-klaso- 
węj szkoły „na Zabużu* w Sokalu, ks. Zenona Jagielskie­
go nauczycielem religii rz -kat dla szkół ludowych w Ba­
wię Płu.iŁa Stańkowskiego naucz, kierującym 2-kl. szko­
ły „na Bałkach" w Sniatynie, Damiana Pelweckiego młod­
szym naucz, szkoły 6-kl. męs. nr. 1. w Kołomyi, Jędrzeja 
Głuszkiewieza młodsz. naucz, szkoły 6-kl. nr. II w Koło­
myi, Bronisława Jaweckiego starszym naucz. 6-kl. szkoły 
w Sniatynie, Emilię Nowakowską młodszą naucz. 3-ki. 
szkoły w Gwoźdżcu, Pawła Panasia starszym naucz. 4-k1. 
szkoły w Peczeniiynie, k-’ Ig. Popowicza naucz, religii 
gr.-kat. w Sniatynie, Augusta Czosnykowskiego starszym 
nauez. 3-kI szkoły w Korolówce, Maryę Tennenbaumów- 
nę kierującą naucz, szkoły & Chodacz .owie Małi o. nau­
czycielami Tytusa Macielińskiego w Cebrowi?., Wład. Hry- 
eykiewicza w Srokach Lwowskich, Hipolita Kobylińskiego 
w Sapohowie, Jana Strońskiego w Stroniatynie, Emilię 
Dandównę młodszą naucz, szkoły wjdz. żeń w Stanisła­
wowie, Hilarego Suniewickiego nauez. w Babińe&ch ad 
Krzywcze, Alojzę Rogalską starszą naucz. 5-kI. szkoły w 
Skale, Andrzeja Lysaka naucz, kierującym w Zabierzowie, 
Antoninę Wiśnicką starszą naucz. 4-kl. szkoły v* Wiśni­
czu Nowym, Andrzeja Kluziewicza naucz, w Burku, Ant. 
Kosowskiego nsucz. kierującym w Bronowicach Wielkich, 
Józefa Wyżykowskiego naucz, w Gwożniey Górnej, Woj­
ciecha Koguta w Palikówce, Maryę Strokówoę młodszą 
naucz. 3-kl. szkoły w Tyczynie, Julię Zaleską naucz, w 
Pikulicach, Leonarda Łukaszewicza starszym naucz. 6-kl. 
szkoły w Drohobyczu, Józefa Szczepańskiego naucz, we 
Wrucance, Franciszka Swoszowskiego w Osławicy, Olgę 
Fiseherównę starszą nauez. 4-kl. szkoły w Łobzowie, Ja ­
dwigę Skibińską młodszą naucz. ?-kl. szkoły w Gawłuszo­
wicach, ks. Feliksa Sękiewicza nauczycielem religii rz-kat. 
w Budniku, Jana Mielecha kierującym nauez. szkoły w 
Stanach, Jana Błaszczyka kier. naucz, w Przyszowie Ka­
meralnym, Jakóba Sołtysa naucz, w Zalesiu, Piotra Pa­
siekę kier. naucz, w Kopkach, Franciszkę Sikorowę młod. 
sza naucz, w Limanowej, Anielę Jankowską nauczycielkę 
w Słopnicach Królewskich, Jana Kłaka naucz, w Białym 
Dunajcu, Wincentego Siemka naucz. ki6r wt Wrzawach. 
Leona Magierowskiego star. naucz, i Jadwigę Borejkównę 
mi naucz. 3kl. szkoły w Jaćmierzu, Andrzeja Stopińskiego 
kier. naucz. 5-kl. szkoły w Jaśle, Konstantego Wiśniow­
skiego naucz, w Krempnej, Feliksa Szczerbę kierującym 
naucz. 2-kl. szkoły w Zagorzeniu.

Reperto&r tu tru  krakowskiego.

W n i e d z i e l ę  10 lutego: .Harde dusze", sztu­
ka w 5 aktach podług powieści E Orzeszkowej, uło- 
żoia na scenę przez Z. Sarneckiego

f ia lm iG i in lm ,  t a r im  i artyitycue.
—  Koncert. Skrzypek A chilles S i mo n e t t i ,  

którego usłyszeliśmy wczoraj, dzięki pośrednictwu 
Towarzystwa muiyiznego, jest artystą wybitnym, 
którego posłuchać waito. Gra jego pod względem 
polotu technik, i fantazyi nie wznosi się wprawdzie 
do tych wyżyn, na jakich stanęli pierwszorzędni 
współcześni wirtuozi gry skrzypcowej, jak Joachim 
Sarasato. daleko mu nawet do ekspressyi tonn i 
temperamentu Barcewioza, ale posiada jeden wybi­
tny, bardzo rzadki przymiot, j. nieposzlakowaną 
czystość tonu, miękkość i pełnię obok podziwienia 
godnej dokładności i staranności, z jaką każdą nutę, 
każdy odcień wykonywanego frazesu muzycznego 
traktuje. Stąd też gra jego. chcć zewnętrzną błysko­
tliwością nie porywa słuchacza, dostarcza carą peł­
nię spokojnych artystycznych wrażeń; wszystko, cze­
go włoski skrzypek dostaroza, ma cechę pedanty­
zmu angielskiego, wyniesionego z długoletnioh stu- 
dyów i artysty sznej działalności w Londynie.

Umieszczona na pierwszym pnnkoie programu So-
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Bata Brahmsa (A-dur op. 100) zainteresowała w wy 
sokim stopniu słuchaczy swym charakterystycznym 
typowym układem, w którym przebija Brahms z ca 
łym swoim indywidualizmem i bogactwem kolorytu 
Część fortepianową Sonaty wykonała p. St. A b ł a  
m o w i c z ó w n a ,  młoda, znana już w tutejszych 
kołach pianistka której śmiałą i ładnie pod względem 
technicznym postawioną i wyrównaną grę mieliśmy 
sposobność słyszeć kilkakrotnie na popisach uczniów 
konserwatorynm. Wozorajsze wykonanie odznaczało 
się starannem przygotowaniem i zdradzało rozbndzo 
ne u utalentowanej amatorki poczucie muzykalności 
uwidocznione w starannem cieniowaniu i doskona 
łym rytmie. Publiczność nagrodziła ten ustęp gorą 
cemi okiaskemi, wśród któryoh wręczono młodej 
pianistce piękny bukiet z wstęgami i odpowiednim 
napisem.

P. Simoneid grał następnie „Gesangsrene* z Kon 
certn Spohra, „Mazurkę i „Madrygał* własneg 
układu, wreszoie „Tańce węgierskie* Brahmsa. Ja 
ko kompozytor nie zainteresował konoertant swemi 
utworami; natomiast w Tańcaoh rozwinął wiele 
szczerego temperamentu i popisał się wytworną 
pełną elegancyi techniką i doskonałem zrozumie 
niem ducha węgierskiego.

Obok p. S monetti występowała wczoraj takie 
druga konuertantka p Jadwiga S a l  t er ,  śpiewa­
czka. Zaletą śpiewu niemieckiej artystki, która je 
szcze z powodn młodego wieku i niedostatecznego 
obycia się z estradą sprawia wraienie amatorki, 
jest świeiość i pełnia głosu, który postawiony bar 
dzo ładnie, najodpowiedniejsze pole popisu znajduje 
w pieśni. P Salter śpiewała „Bijaderę* Bjohsa, 
„Wiegenlied* Brahmsa, „Pieśń* Oonizettiego, i te 
mi liejszemi utworami nierównie korzystniejsze zro 
biła wraienie, nii aryą Saint Saensa z „Samsona i 
Dalili".

Sala była zapełniona szczelnie. Z powodu niedo 
trzymania umowy przez dzierżawcę sali hotelu sa 
skirgo, koncert w ostatniej chwili przeniesiony być 
musiał do sali kasyna powszechnego. W. P r.

Głosy publiczne.

Otrzymujemy następujące pismo z prośbą
ogłoszeuie: Piękne i dubte czyny ś p księżnej Mar- 
oel ny C z a r t o r y s k i e j  stanowią niezawodna po 
mnik najtrwalszy, jakiego Indzie nie byliby w sta­
nie jej postawić i one upamiętnią jej imię w krajn 
Jedoakże t a , która zespoliła tak ściśle życie we a 
miastem naszem, powinna mieć w miejscu wszyst 
kim przystępDem jakiś znak, pamięci jej poświęcony, 
Powinniśmy ją mieć niejako przytomną tam gdzie 
się zbieramy w skupieniu dncba dla modlitwy i 
rozmyślania. Pragnęłabym, a wiele osób dzieli to 
marzenie moje, by skromna tablica marmnrowa, u- 
mieszczona np. w Maryaekim kościele, świadczyła 
o naszej niegasnąeej pamięci, o jej cnotach i zasłu­
gach wielkich My ją mamy w sercu, ale następnym 
pokoleniom trzeba zostawić ten ślad widomy naszych 
noznć dla niej i naszej wdzięczności. A jeżeli nie e 
pomniku, tylko o skromnej tablicy marzę to dlatego, 
że bezprzykładna skromność i pokora księżnej Mar­
celiny, nieznosząca rozgłosu, oszczędzająca grosz pu* 
bliozny na cele humanitarne, doniosłe, harmonizuje 
poniekąd z tą prostotą.

Jestem pewną, że myśl ta znajdzie oddźwięk w 
wielu sercach, dotkniętych stratą nieoowetowaac tyle 
popularnej opiekunki nieszczęśliwych i wielkiej poi 
sklej artystki. Będzie nam z tern wszystkim do 
b;ze, gdy ten kamień pamiątkowy wspólnym gr.szem 
położymy ku czei dzielnego żywota, poświęconego 
służbie Bożej i krajowej. Księżna Maroelina był i 
wcieloną ptezyą i dobrocią; miłosierdzie dodawało 
jej eneigu i mnożyło pomysłowość, a rozumna org%- 
nizacya m łość bliźniego podnosiła do stopnia spo­
łecznej, ekonomicznej cnoty. Gdy osobiste przejścia 
dotknęły ją boleśnie, miłosierdzie wciągnęło ją na- 
powrót do życia bo nietylko umiała świadczyć tę 
idealną jałmużnę, podnoszącą serce i ducha nieszczę­
śliwych , ale umiała zorganizować całą armię lndzi 
dobiej woli. wspiersjąoych ubóstwo, umiała wyzy­
skać wszystko, co się dało, dla dopięcia cela Wia­
domo, co znaczy w takim razie działalność jedno­
stki, ożywionej świętym zaoałem i gorącą żądzą do- 
brzeozysienią, która do dobrej sprawy zapala przy­
kładem, silną wolą i niezłomnym charakterem Kto 
jest wraz ze mną przekonany, że od nas wszystkich, 
od miasta Krakowa zwłaszcza, należy się ten dowód 
ezei dla pamięci wielkiej Polki, niechaj spieszy bo­
daj z najskromniejszą składką, za pomocą której do­
pniemy pożądanego cela. W anda Żeleńska.

Od Stow. Polaków w Zurychu otrzymujemy 
następująsą odezwę;

Rodaoy! Wśród mężów, jakimi szczyci się aaród 
polski, Bej te r zajmuje stanowisko niewątpliwie pier­
wszorzędne. Był on jednym z tyoh jasnych promieni, 
które zapowiadały gasnącej Rzeczypospolitej nowe 
jutro, jutro powszechnego braterstwa, opartego na 
sprawiedliwości społecznej. Czynem swym wystawił 
on sam sobie pomni* nie-miertelny, leez i od nas 
należy się dług wdzięczności jego pamięci.

Przed laty dwudziestu Polaoy zamieszkali w Szwaj- 
earyi uczcili wielkiego patryotę przez postawienie 
ma pomnika w Solarze obok pomnika Kościuszki; 
pomnik ten jednak, dość nieestetyczny, w tak opła 
kanym znajduje się stanie iż nie w.rto go napra­
wiać.

Wobec tego powstała w łonie Towarzystwa poi 
skiego w Zurychu myśl wzniesienia pomnika Rej 
tenowi w Rapierswyln, w tym Panteonie polskich 
pamiątek narodowych na wo!n»j ziemi Hdweokiej.

Myśl ta znsjdz , sądzimy, 'ddź»ięk pośród na­
szych patry. tów 1 laWyalne popzrcie z ich strony, 
niezbędne dla jej ^ezywietnienia.

Zwracamy s<ę więe do niob z prośba o łaskawe 
przesyłanie datków pieniężnych, choćby najdrobniej 
szy h, pod załączonym niżej adresem.

Uprasza się wszystkie czasopisma polskie o po 
wtórzenie tej odezwy.

W imieniu Towarzystwa polskiego: St. B iryan  
prezes. Ja n  Lipski, sekretarz. Teodor Eiseńbeth, 
skarbnik.

Adres: Zdrich V. Sprensenbublstr. 40

Nowym Sączu i Tarnowie, wybór delegata do 
rady w sprawie podatku spożywczego od olejów 
mineralnych. Sprawozdanie z czynności rady ko 
lejowej państwa i kraju. Opinia w sprawach ko 
lei lokalnych. Sprawozdane z czynności komisyi 
w sprawie monopolu spirytusowego. Sprawozd i 
nie komisyi budżetowej o zamknięciu raehuoków 
za rok 1894. Opinie w sprawach przemysłowych, 
Opinia w sprawie reformj ustawy o zabezpieczę 
niu robotników na wypadek choroby. Pisma i pe 
tycye w sprawach przemysłu fabrycznego. — 
Wnioski członków.

W sprawie monopolu spirytusowego. Ankieta 
zwołana przez lwowską Izbę handlową zajmo 
wała się przez kilka dni sprawą projektowanego 
zaprowadzenia monopolu spirytusowego w Au 
stryi i doszła do wniosku, że monopol ten bar 
dzo zgubnie wpłynąć musi na stosunki kraju na- 
szpgo. W tym też duchu zredaguje Izba memo- 
ryał do rządu Przedewszystkiem przeprowaazo 
no obszerną dyskusyę nad pytaniem, czy mono­
pol spirytusowy może wpłynąć dodatnio na sto­
sunki rnlniczo-gorzelmane i uznano, że wpłynie 
on ujemnie. Wskutek wysokiej ceny monopolo­
wej zmniejszy się konsumeya spirytusu, a w na 
stępstwie tego obniżenie kontyngentu będzie nie- 
uoiknionem. Wogóle zdaniem ankiety monopol 
spirytusowy musi pociągnąć za sobą zupełną zmia­
nę planu gospodarczego, gdyż uprawa ziemnia 
ków nie będzie mogła być tak intensywną, a nie 
wiadomo nawet, jakien . innemi plonami możnaby 
ją w dzisiejszych stosunkach zastąpić. Dalszein 
szkodliwem następstwem monopolu będzie to, że 
wywoła on znaczny ubytek w dochodich wszyst 
kich gmin, które obok prawa propinaeyi mają 
także prawo pobierania opłat konsunit-yjnyeh, a 
także przemysłowcy, trudniący się sprzedażą 
wyszynkiem napoi spirytusowych, poniosą znacz­
ny uszczerbek w dochodach. To też zdaniem an­
kiety, jeżeli już zaprowadzenie monopolu jest 
nieuuikniouem, powinno państwo wynagrodzić 
wszystkim tym gminom ubytek w ich docho 
dach, zaś przemysłowcom szynkarskim powinno 
przyznać ulgi podatkowe w pierwszym rzędzie 
przez zniesienie zaprowadzonej w roku 1881 
osobnej opłaty od wyszynku.

Z targów zbożowych. K r a k ó w ,  8 lutego. 
Płacono za 100 kiloer. netto: Pszenica od 640  
do 7 35. Żyto od 5‘45 do 610. Jęczmień od 4-70 
do 6’—. Owies z opłatą akcyzową od 6’— do 
6 80. Groch od 9-— do l i -— .Tatarka od 8 50 
do 9 50. Proso od 6-— do 7 —. Fasola od 10-— 
do 12 —. Jagły od 11*— do 13-—. Siano od 
—•— do 3 40. Słoma od —•— do 2-—. Koni 
czyna na paszę od — •— do 3-60. Ziemniaki za 
lektolilr od 1 6 0  do 1 80. Jaja za kopę od 140 

do 1 60. Masło za garniec od 3 50 do 4-—. Spi­
rytus na 95° Tralesa zą hektolitr od — •— do 
;0 —. Okowita na 75° Tralesa za hektolitr od 

—•— do 60-— Tymotka nasienna za 100 klgr. 
od —' — do —*—. Wyka o d —.— d o —•—. 
loniczyna nasienna biała za 100 klgr. — •— do 
—*—. Koniczyna nasienna czerwona za 100 klg. 
— •— do 66-—. Kukurudza za 100 klgr.— •— 

o —•—. Rzepak zimowy od — •— do — •—. 
izepak jary od —•—. do —•— . Kapusta w gło­

wach świeża za kopę od — •— do — ■— .

Dział ekonomiczny.
Posiedzenie krak. Izby handlowo przemysło­

wej odbę <zie się duia 12 b. o godzinie 5 popo 
łuauiu. Na porządku dziennym. Protokół z ostat 
niego posiedzenia Wybory prezydyum. W jbory 
asesorów handlowych dla sądów obwodowych w

Spostrzeżenia  m eteorologiczne.
(podłng ob.orwatorynn krakowutie^o) 

Kraków, dnia 9 lutego.

obowiązek. Piętno całej kadencyi jest g o s p o 
d a r s k i e. — Izba łagodziła waśnie narodowe 
spbłeczne. Niechże waśnie te znikną przy wybo 
rach.

D u n a j e w s k i  podniósł zasługi marszałka ks 
S a n g u s z k i .

Przemawiał następnie w duchu pojednawczym 
poseł ruski B a r w i ń s k i ,  po nim ks. K o w a l  
ski ,  R o m a ń c z u k ,  dalej K r a m a r c z y k .

N a m i e s t n i k  nie szczędził pochwały Sejmo 
wi, lecz krytykował wywody Romańczuka.
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Telegramy „Nowej Reformy?
(Telegramy własne nN. Reformyu.)

Lwów, 9 lutego. Na dzisiejszem posiedzeniu 
sejmowem przyjęto wnioski Komisyjne w sprawie 
przyspieszenia regulacyi górnego Dniestru. Wez­
wano przytem Wydz. k r ., aby poczynił przygotowa­
nia, celem natychmiastowego wprowadzenia w życie 
ustawy melioracyjnej, gdy ją uchwali Rada pań­
stwa. Uchwalono także rozszerzyć stacyę doświad­
czalną w Dublanach i wezwać rząd, aby uwolnił 
urzędowe pisma władz autonomicznych od opłaty 
pocztowej.

Przyznano 5000 złr. dla miasta Żywca jako 
czynsz za lokal szkoły stolarskiej.

Przyznano także po 1000 złr- rocznie na bu­
dy: . mieszkalny dla nauczycieli sukiennictwa 
w Rakszawie i wezwano rząd, aby przy dosta­
wach dla armii uwzg'ędniał w pierwszej mierze 
produkta surowe i artykuły rękodzielnicze i prze­
mysłowe w kraju wytwarzane.

W sprawie niższych szkół rolniczych rozwinę­
ła się dyskusja. B a r a b a s z  i A n t o n i e w i c z  
przemawiali przeciw szkołom, twierdząc, że po­
żytku włościanom nie przynoszą.

R o m a n o w i c z  bronił szkół, które praktycz­
ny mają kierunek, pcczem wnioski komisyi przy­
jęto. miedzy temi wniosek, aby otworzyć szkoły 
rolnicze w KroŚDie i Bereźnicy.

Godzina 1 m. 15 posiedzenie tiwa dalej. 
Lwów, 9-go lutego. O godzinie 4-tej porządek 

obrad w y c z e r p a n y .
M a r s z a ł e k  S a n g u s z k o  z a m k n ą ł  se- 

s y ę . przyczem podniósł, że Izpą spełniła swój

(Telcgrar.iy B iura  Korespondencyjnego.)
Wiedeń, 9 lutego. W procesie Palitschka zgo 

dnie z aktem oskarżenia postawione było jedno 
pytanie o winę. Na to pytanie odpowiedziała ła 
wa przysięgłych ośmiu głosami nie, a czterema 
głosami tak z dodatkiem, że obwiniony nie miał 
zamiaru wyrządzić szkody. Skutkiem iego Pali- 
tschek został uwolniony.

Wiedeń, 9 Intego. Prezydent ministrów Bindy 
przybył tutaj, aby cesarzowi złożyć sprawozdanie 

położeniu politycznem, — po czem wieczór 
powróci do Budapesztu.

Wiedeń, 9 lutego. Prezydent ministrów Ba n f -  
y miał dzisiaj przed południem posłuchanie n 

cesarza.
Gefle, 9 lutego. W fabrjce żtkza zawalił się 

dach pod ci żarem śniegu, przy czem 12 osób 
zostało zabitych, 11 ciężko rannych.

Praga, 9 lutego. Po przemówieniach wielu 
mówców częścią za. częścią przeciw komisyi w 
sprawie wekelsdorfskiej. odroczono wczorajsze po- 
siedzouie Senna na dzisiaj.

Lubiana, 9 lutego. Na interpelacyę z powodu 
orzeczenia w sprawie nap'sów z nąz /ami ulic w 
Lublanie m.rszałek krajowy odpowiedział, że o- 
mawianie motywów, jakiemi kierował się Wydział 
krajowy jest niemożebnem, ponieważ istnieje pra 
womocne orzeczenie autonomicznej władcy krajo 
wei. Wniosek o otwarcie dyskusyi nad tą odpo­
wiedzią odrzucono.

Linc, 9 lutego. W sejmie wyższo-austryackirn 
toczyła się wczoraj pięciogodzinna rozprawa nad 
audową drugiego mostu na Dunaju koło Lincu. 
Ostatecznie większością jednego głosu uchwalono 
mostu nie budować.

Celowiec, 9 lutego. Na wuiosek komisyi eko­
nomicznej Sejm uchwalił wczoraj zwrócić się do 
rządu z prośbą o przejęcie na rzecz państwa ko­
palń, należących obecnie do alpejskiego Towarzy­
stwa górniczego i o popieranie drobnego prze­
mysłu żelaznego.

Tryjest, 9 lutego. Wczoraj zamknięto Sejm 
wśród okrzyków na cześć cesarza.

Graz, 9 lutego. Oświadczenie złożone wczoraj 
w sejmie przez posłów słoweńskich opiewa: Zwa- 
żyywszy, że na końcu posiedzenia Sejmu styryj- 
sk.ego dnia 7 lutego 1895 przedłożony wniosek 
większości sejmowej ma na celu uniemożliwić u- 
tworzenie w S t y r y i zakładu naukowego dla 
słoweńskiej ludności, pomimo, że zakład ten nie 
ma być utworzonym na koszt kraju lecz na koszt 
państwa i pomimo, że gminy niemieckie nie stra­
cą przez to żadnego środka wykształcenia; zwa­
żywszy, że wniuskodawty zasadniczo sprzeciwiają 
się wszelkim w ogóle zarządzeniom liczącym się 

cywilizacyjuemi potrzebami ludu słoweńskiego 
względami pedagogiezuemi, że zatem wniosek 

ten pozostaje w jawnej sprzeczności z us'awami 
zasadniczemi; zważywszy, że usiłowania ludności 
słowiańskiej uzyskania zakładu, w którym mogła 
by czerpać naukę przedstawiono w sposób u»ła 
czający, wyłącznie jako środek agitacyjny, a Sło­
weńcom odmówiono wszelkiej opieki praw nej; 
zważywszy, że wniosek ten podpisała wielka nie­
miecko-narodowo liberalna większość Sejmu a na 
jej czele marszałek krajowy, klórpgo na to sta 
nowisko powełano dla całego kraju a nietylko 
dla niemieckiej jego części i że wskutek tego 
przebijająca s;ę w tym wniosku narodowa pyszał 
kowatość ( Utberhebungj i nieprzyjaźń dla ludno- 
śei słoweńskiej przedstawia się jako usposobienie 
większości Seimu i zważywszy w końcu, że uwzglę­
dnienia jakiegokolwiek słusznego żądania S ł o ­
w e ń c ó w  nie można się wcale spodz.ewać po 
Wysokim Sejmie, uważamy my reprezentanci 
słoweńskiej ludności dalszy nasz udział w obra­
dach Wysokiego Sejmu za bezużyteczny i bez 
skuteczny, jak niemniej niezgodny z godnością 
słoweńskiej ludności i oświadczamy, że w obra­
dach tych nie możemy nadal brać udziału. Graz 
8 lutego 1895.

Deklaracyę tę podpisali posłowie dr. Jan Dec 
Ko, Józef Jirman, dr. Franciszek Jurtela, dr. Jan 
Lippold, Franciszek Radcy, Franciszek Robie, dr. 
Józef Sernec i Michał Yosnjak. Po odczytaniu tej 
deklaracyi wszyscy podpisani opuścili salę.

Grac, 9 lutego. Na dzisiejszem posiedzeniu 
Sejmu krajowego marszałek odparł zarzuty Sło 
weńców, którzy we wczorajszem oświadczeniu 
pomawiali go o brak bezstronności, jako przewo 
dniczącego a zarazem krytykowali jego zachowa­
nie się, jako posła.

Konserwatywni posłowie postawili wniosek do 
rezolucyi, wyrażającej nadzieję, że rząd ureguluje 
stosunki gimnazyów styryjskich w taki sposób, 
ażeby abituryenci pogadali dokładną znajomność 
obu języków krajowych.

Budapeszt, 9 lutego. W północnych Węgrzech 
znowu w wielu miejscowościach komunikacja zo­
stała skutkiem śniegów przerwana.

W K o s z y c a c h  od wczoraj sroży się stra­
szny wiatr północny z zawieją śnieżną. Pociągi 
spóźniają się po kilka godzin. Komumsacya z oko 
licą prawie niemożliwa.

W Pięciuk»'ściołach od trzydziestu godzin sro 
ży s<ę bezustannie zawieja śnieżna.

Budapeszt, 9 lutega. Skutkiem nowych zamie­
ci śniegowych musiano wstrzymać ruch na kilku 
liniach południowych.

W Mohaczu spadł śnieg, jakiego od wielu lat 
me pamiętają. Pociągi ugrzęzły w śuiegu.

W Preszburgu przedwczorajszej nocy szalała 
niezwykła burza i wyrządziła znaczne szkody w 
zabudowania* h i lasa- h

Berlin, 9 lutego. Kilku profesorów, między 
nimi Ad. Wagner, Kerkner, Foerster i List, da­
lej kilku proboszczów, między nimi Goehre i 
Neumann — oraz inni proboszcze ogłosili oświad­
czenie przeciw przedłożeniu o dążeniach prze­
wrotowych.

W tem oświadczeniu wyrażają obawę, że to 
przedłożenie utrudni nietylko naganne polityczne 
wybryki, ale i swobodną rzeczową krytykę — a 
przez to utrudni wszelki postęp na polu reform 
socyaluych. — Oświadczenie to wyraża nawet 
tę obawę, że owo przedłożenie nietylko nie za­
pobiegnie wybrykom i wykroczeniom, ale je je­
szcze spotęguje.

Berlin, 9 lutego. W Izbie poselskiej Sejmu 
pruskiego w dalszym toku rozprawy minister 
T h i e 1 e n zbijał zarzuty o zastoju w sprawie 
kolejowej, odwołując się na ruch kolejowy na 
przedmieściach Berlina , na karty tanie dla 
robotników i na inne ułatwienia ruchu i większe 
bezpieczeństwo. Próba reformy taryfowej na ma­
łym obszar e jest trudna do wykonania i nicze 
goby nie dowodziła.

Berlin, 9 lutego. W parlamencie niemieckim 
toczyła się wczoraj dalej rozprawa nad interpe- 
lacyą o utworzenie Izb robotniczych.

P. H e y l  oświadczył, że większość stronnictwa 
narodowo - liberalnego nie zgadza się na progra­
mowe wyjaśnienia ministra handlu. Izby robotni­
cze byłyby tylko wzmocnieniem agitacyi socjali­
stycznej. Stronnictwo narodowo-hberalne życzy 
sobie wolnych stowarzyszeń zawodowych.

P. H u e p e d e n  stanął w obronie ewangelic­
kich stowarzyszeń robotniczych i domagał się 
rozwinięcia reformy chrześcijańsko-socyainej.

P. L e g i e n zaznaczył, że za zezwolenie na 
wolność stowarzyszeń robotnicy wyrzekliby się 
wszystkich soeyalno-politycznych ustaw. Przed/o 
żenie rządowe przeciw dążeniom przewrotowym 

rządy policyjne przyczyniają się tylko do wzro­
stu socjalizmu.

Nareszcie przyjęto wniosek o zamknięcie roz­
prawy i tym sposobem załatwiono interpelacje.

Berlin, 9 Jut.“go. W pałacn anstro-węgierskiej 
ambasady za w a l t  się gzyms powały w klatce 
schodowej. Nikt nie został uszkodzony.

Lipsk, 9 go lutego. Policya rozwiązała tutejszy 
wielki socyaluo-demokratyczuy związek robotni­
ków metalu i zakazała zgromadzenia tychże ro- 
jotników, jakie na wczoraj wieczór było zwo- 
ane.

Paryż, 9 lutego. Na wczorajszem posiedzeniu 
Izby poselskiej p. M e s u r e u r ,  przewodnik ko­
misyi robotniczej, wyraził życzenie, aby tej ko­
misyi dano upoważnienie do utworzenia powsze­
chnej ankiety dla zbadania losu robotników gór­
niczych.

Prezes ministerstwa R i b o t zgodził się na to 
żądanie. Skutkiem tego powzięto dotyczącą u- 
chwałę.

Prezes ministerstwa zażądał na tem posiedze­
niu uchwalenia osobnego kredytu w wysokości 
30.000 franków dla wsparcia rodzin, dotkniętych 
katastrofą w kopalni Montceau-les-Mines. Izba 
zgodziła się jednomyślnie — a potem przystąpiła 
do rozprawy budżetowej.

Londyn, 9 lutego. W Izbie gmin został wnio­
sek J e f f r e y’e g o, w którym tenże wyraził ubo­
lewanie, źe rząd nie okazał dość zrozumienia 
dla stanu rolnictwa, 273 głosami przeciw 261 
o d r z u c o n y .

Londyn, 9 go lutego. Biuro Reutera donosi z 
Czi fu dnia 7 b. m .: Kiika japońskich okrętów 
wojennych przepłynęło dzisiaj popod Czi fu w 
pogoni za dwiema chińskiem. łodziami torpedo- 
wemi, które prawdopodobnie uwozdy admirałów 
chińskich Tinga i Mac-Clure, uchodzących z Wei- 
hai-wei. Słychać, że doścignięto łodzie i zatopio 
no je.

Z Wei-hai-wei dochodzi wiadomość, że chiński 
pancernik Ting-juen został rozbity, a Czen-juen 
zatopiony. — Chińczycy u.hodzą z Czi-fu tysią 
cami.

Japońskie okręty, które pod Czi-fu krążyły 
strzelały na forty, odpłynęły w inną stronę. — 
Strzały nie wyrządziły żadnej szkody.

Lowestoft, 9 lutego. Wczoraj rano wyło wio 
no i wysadzono na ląd dalsze dwa trupy ofiar, 
które skutkiem katastrofy okrętu „Elbę* zginęły. 
Według kart wizytowych jeden z nich jest pra­
wdopodobnie dr. Juliusz Dittrich z Nowego Jor­
ku, a drugim Ludwik Kurt-Kleinschmidt z Hele­
ny (kraju Montana) również w Ameryce półno­
cnej.

Wyłowiono także łódź ratunkową. Była ona 
pustą, a komora powietrzna była pęknięta.

Bruksela, 9 lutego. Na wczorajszem posiedze 
niu Izby poselskiej minister spraw zagranicznych 
odpowiadając na interpelacyę zapowiedział, że 
wkrótce przedłoży projekt do ustawy, mającej ze­
zwolić na traktat, zawarty między Belgią a pań­
stwem Kongo — a odnoszący się do objęcia ob­
szaru państwa Kongo przez Belgię. Na razie nie­
możebnem jest rozpoczynać rozprawę nad tą 
kwestyą.

P. Lorand, który przedłożył ową interpelacyę, 
uderzył gwałtownie na rząd i domagał się na­
tarczywie bezzwłocznej rozprawy.

Po zapewnieniu prezesa m inisterstwa, że rząd 
tę sprawę Izbie wkrótce przedłoży i że z otuchą 
oczekuje rozprawy — przystąpiono do porządku 
dziennego.

Petersburg, 9 lutego. Według urzędowych ob­
wieszczeń b. kapitan w służbie bułgarskiej Be n -  
d e r e w ,  przyjęty został do armii rosyjskiej jako 
rotmistrz dragonów.

Waszyngton, 9 lutego. Prezydent C l e r e l a n d  
wniósł do koogresu orędzie w którem oświadcza, 
że rząd, w porozumieniu z wybitnemi domami 
baokowemi zarządził, celem utrzymania dostate­
cznej rezerwy złota w skarbie, zakupno przeszło 
65 milionów dolarów w złocie, a to za pośredni 
ctwem wydauia czteroprocentowych, w brzęczą 
cej monecie płatnych obligacyj na niespełna 62 
milionów dolarów; bony płatne są w trzydziestu 
latach.

Jokohama, 9 lutego. Według wiadomości, ja­
kie tu nadeszły, w nocnym szturmie na Wei-hai- 
wei dnia 5 b. m. zatonęły eh ńskie okręty Ting- 
juen i Ozeny-juen, a kilka innych okrętów po­
niosło takie szkody, że się stały nieużytecznem*. 
Urzędowych wiadomości nie ma.

Słychać, że komisarze chińscy otrzymają wkrót­
ce dokładne pełnomocnictwo.

Czi-fu, 9 lutego. W nocy z 6 na 7 b. m. 
Japończycy wysadzili na l$d znaczną siłę zbroj­
ną dziesięć mil angielskich na wschód od Czifu 
i z nana uderzyli na forty wschodnie. W mie­
ście strach. Oczekuje się bitwy.

Kursa telegr. na giełdzie wiedeńskiej i berlińskiej,

Wiedeń, dnia 9 lutego 1895.

Kurs w wal. 
austr.

| złr. et.

101 25
101 40
126 ---
101 20
124 85

99 20
1072 —

415 30
124 35

60 72 V,
12 14
9 851/

46 80
5 84

Cena nafr.y

Zjednoczony dług w papierach 
Zjednoczony dług w srebrze . .
Austryacka renta złota . . . .
4°/0 Łustryacka renta (marcowa) .
4°/0 węgierska renta złota . . .
4°/0 węgierska renta koron. . .
A kcje banku austro-węgierskiego .
Akcye k re d y to w e ............................
Londyn ............................................
BaLknoty banku niemiec. za 100 m.
20 marek .......................................
20-to frankówki za sztukę . . .
Banknoty włoskie . . .
Dukaty a u s t r y a c k ie .......................

Wiedeń, 9 lutego. R u b l e  133 50.
16‘------------ — Spirytus gotowy 16 —. — Żyto na
wiosnę 5*64 — 0'00. Pszenica na wiosnę 6 60 do 
0-00. Owies na wiosnę 6 1 4 —0'00.

Wiedeń, 9 lutego. 4 °/0 oblig. poż. kraj. z 1891 
17-75; 4°/0 oblig. poż. kraj. z 1893: 97 80; 4w/0 
galic. fund. propin. 97 70; 4 ł/,°/0 list. banku kraj. 
101'— ; 5°/0-owe obligi banku krajowego 102-— ; 
4%  list. kred. ziemsk. 56 let. 98 50; Akcye Karola 
Ludwika 22050; Akcye kolei Iwowsko-czern. 
300 50; Losy z 1854 na 250 złr — 150 75; lo­
sy u 1860 na 500 złr. — 159-75; losy z roku 
1860 ua 100 złr. 16475; losy z 1864 za 100 
złr. - -  200- — ; akcye zakładu kred. dla handlu 
i przemysłu 415 37; akcye galic. banku hip. na 
200 złr. 452 '— ; Landerbank na 200 złr. — 
284 10; akcye austro-węg. banku na 600 złr 
1072 —

Berlin, 9 lutego Godzina 2 minut 50 po poł 
Austryackie kredyty 251-60 mrk. Węgierskie kre­
dyty — •—  mrk. Austryacka złota renta 103 25 
mrk. Austryacka srebrna renta 98 25 mrk. Wę­
gierska złota renta 102-70 mrk. Węgierska renta 
koronowa 96-70 mkr. Austryackie banknoty lo 4 -50 
mrk. Akcye kolei lwowsko-czerniowieckiej —•— 
mri£. R u b l e  220 25 mrk. 5°/0 lirty zastawne 
Królestwa Polskiego — mr k 4°/„ listy lik.w. 
Królestwa Polskiego 67 25 mrk.

Odpowiedzialny Redaktor 
M ic h a ł  K o n o p iń s k i .  

Wydawca: Dr. Lesław B O r O f lt t k i .

Wszelkie papiery warto­
ściowe, banknoty zagrani­
czne i monety, kupuje 
sprzedaje pod najko-

rzyśtniejszemi warunkami.

KANTOit WYMIANY
Filii c. k. uprzyw.

Galic. Banku Hipotecznego

w Krakowie, Rynek
Główny L  30. Zlecenia
z p r o w i n c y i  uskutecznia 
się odwrotną pocztą, bez 
d o l i c z e n i a  prOWizyj.

Rubryka „N itfb tłn n  ‘ nt« pochodzi od Redan-
cyi, która też żadnej odpowiedzialności za nią 
nie przyjmuje.

NADESŁANE.

Dr. Antoni Gabryszewski
b. asystent I Kliniki chirur. Uniw. Jag. 

mieszka obecnie przy ul. Basztowej L. 4
ordynuje od 3 — 4 popol.

(409 1 3)

Za spokój duszy ś. p.

Władysława Słonińskiego
zastępcy dyrektora c, k. kolei państ.

odbędzie się dnia 11 b. m. o godzinie 10 przed 
połuduijm w kościele 0 0 . Kapueynówjako w pierw­

szą rocznicę śm;erci
Nabożeństwo żałobne.

Kopalnia nafcy Szymona Skarbek Malczewskie­
go. — Kowalowa, 7 lutego 1895 — Szyb Nr. I. 
Ogólna głębokość 44"— metrów. Zarurowano do 
spodu. Łupki zielone.

Kopalnia podaje do wiadomości, że ma jeszcze 
do odstąpienia udziały, a to po 1000 złr. do ca­
łego interesu, — tudzież po 250 złr. do szybu 
Nr. I.

Podpisane przedsiębiorstwo naftowe podaje do 
wiadomości, że przyjmuje udz.ały do całego in ­
teresu w spółce już zawiązanej i zorganizowanej. 
Cena udziału 500 złr. czyli 1000 koron, płat­
nych w trzech półrocznych ratach.

Wszelkich wyjaśnień, bliższych szczegółów i 
informacjj o warunkach kontraktu i całości inte­
resu zas<ęgnąć można:

We L w o w i e :  1) W Banku krajowym.
2) W Banku kredytowym galicyjskim.
3) W filii krakowskiego Towarzystwa wzajem- 
go kredytu.
W K r a k o w i e :  W fiili Banku krajowego.
W P o t o k u  poczta Krosno u dyrektora ko­

palni W. P. Tadeusza Sroczyńskiego.
W instytucyach wyżej wymienionych ua^źna 

uskuteczniać subskrypcyę.na udziały.

Przedsiębiorstwo naftowe
pod firm ą:

..Męciński, Płocki, Su&zycki, Sroczyński i S o “
Lwów, 20 stycznia 1895, 309 5 5

Dom bankowy i kantor wymiany JAKOBA HOCHSTIMA
K r a k t f w .  B | B « k  g M w a y ,  I d a l a  A - B ,

kupuje i sprzedaje pod najkorzystniejszymi warunkami krajowe i zagraniczne papiery, akcye, 
Mety zas taw ie , iety , M inety, wymienia wszelkie kupony, wylosowane papiery. —  Zlecenia z prowinoyi

uikuteoinia odwrotny pooit| 0«z liozenia prowizyi.
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T U T K I
A ygM cziifi, nieklejoue.
niebywałej dotąd dobroci, odznaczone 
medalem na wystawie krajowej, poleca

F ab ry k a  iw i6 o
S. W. NIEM0J0WSKIEG0

Lwów, ulica Skarbkowska, 15, 
i filia oraz handel galanteryjny

Kraków, Sukiennice, 38.
100 sztuk od 12 ct. począwszy. 5000 

sztuk wysyła się franco.

Odznaczone 16 medalami na wystawach krajowych 
I zagranicznych. — W Londynie r. 1893 i we 

Lwowie r. 1894 ziotemi medalami.

Głdwny fabryczny skład wysyłkowy
Pierwszej galicyjskiej

Firma

w  K r a k o w i e

pod Murzynami*
poleca Szan. Publiczności swój

na sposób amerykański urządzonej 
pod firmą

J. Michnik w Bochni
poleca

skompletowane pakie ty  pocztowe ze znanych z do ­
broci suszonych jarzynek  i owoców bocheńskich, 
jako t o :  zupy warzywno „ J u l ic n n c ' ,  groszek z ie ­
lony cukrowy, fasolka zielona, k ra jana  , fasolka 
s z p a ra g o w a ,  marchew karota  , s z p in a k ,  szczaw, 
k apus ta  brukselska, kapusia  wioska, kapus ta  zwy- 
oz" aa  do kapuśniaków, kapus ta  czerwona sała- 
* a. ka la repka ,  cebula, pomidory, selery, pory, 

je truszka,  koper, ja b łk a  kompotowe w ćw iar tkach  
k rążkach , gruszki  kompotowe , s t rugane,  całe, 

r ćw iar tkach i połówkach śliwki kompotowe, 
t tbrzymie. śliwki łuskano, prunelk i ,  wiśnie , m a­

l ino, borów ki ,  m arm olada  z reng lo tów , powidło 
śliwkowe przecierane ,  powidło z gruszek i jab łek ,  

pasty owocowe, grzyby  najprzedniejsze. 
Cenniki wraz z szczegółowym opisem wysyła się 

na żądanie odwrotnie.
Suszone warzyw a i owoce bocheńskie przewyż­

szają świeże swym w łaściwym de l ika tnym  sm a­
kiem.

Sposóh użycia  jest  pojedynczy, m ia n o w ic ie : 
należy  zamoczyć w wodzie letniej potrzebno w a­
rzywa lub owoce przez 12 godziny, poez.em jak  
świeżo p rzyrządzać  i gotować

W arzyw a bocheńskie w suehein miejscu t rzy­
mane konserwują się bardzo dobrze k ilka lat, 
. t racąc  n a  dobroci. 5 5 9 12

i ł t a d y  u t r z y m u j ą :  w Krakowie Ed 
- . . i  K l im e k ,  l l y n e k , Jinia A-D; w Dąbrowy 

W alery  Hi inz , a p te k a rz ;  w Jarosławiu A. Tu- 
midajski ; w Przemyślu M. Krug ; w Tarnopolu 
E. F ra n tz  ; w Czerniowcach A. T a b a k a r  & Gajna.

H a a s

jubiler IKAROL CZAPLICKI, j n l e r j
f itylko przy placu Maryackim, I, A

T t n d  M n r 7 . v n n m i “

I

To nie igraszka!
To nic  żart ! To nie krętactwo, lecz. najczystsza, 

świę ta

pr a w CL e t .
Od wszelkiej pochw ały  wyższą jest  nasza  s ły n ­

na, praw dziw a

kolekcja Chicago
k t ó r a  z powodu zw in ięcia  naszego handlu  g a la n te ­

ryjnego wysprzedajemy

tylko za 3 złr, 50  ct.

f i

Fabrykęfi
W Y R O B Ó W  76 s o A

SREBRNYCH i ZŁOTYCH h'
odznaczających się gustem , oryginalnością, w ą  

trwałością i eleganekiein wykonaniem. W
Wszelkie obstalunki i reparacye wykonywam jaknajstaran- M  

niej, puktualnie i po cenach umiarKomanych. w
X ł o t o ,  s r e b r a  i  d r o g i e  k a m i e n i e  z a -  C S  

k u p u j e  l u b  p r z y j m u j ę  w  z a m i a n .

m fi
w d &  „ j * f

Roboty 334 4
rzeźbiarskie i kamieniarskie

od najprostszych do nnjozdobniejszych, z. rozm ai­
tych ga tunków  kamieni,  oraz.

sztnkaterye
z  g i p s u  i w a p n a  h y d r a u l i c z n e g o ,

wykonuję, po cenach najprzystępniejszych.
Polecając się względom i pam ięci  P. T. P u b l i ­

czności , Przewielebnego D u c h o w ie ń s tw a , oraz 
Wny. h P P  Architektów, Inżynierów . B udow ni­
czych i Majstrów um -arsk ich  . nadm ien iam  , iż 
dokonawszy pod k ie runkiem  Wgo Prof.  Odrzy- 
wolskiego większej części robót n  s tau rrcy jnych  
rzeźb i j rsk ie l j  kaplicy Zygmuntowskiej na, Wawelu, 
mam n a  skiad/.ic odlewy gipsowo z, o rnam entyk  
włoskich tejże kaplicy, mogip*e lużyć jako  wzory 
do rysunków dla szkół i zakładów przemysłowych.

Antoni Broniszewski.
K raków, ul. Podzamcze ,  L. 3.

i e l k i  k i r a c ł i !
A  o w y  J o r k  i  L o u d y i l  do tknęły  także s ta ły  ląd europejski  i wiolka fabryka 

towarów s rebm yeh  została spowodowaną do sprzedan ia  całego nowego zapasu  za m ałe 
w ynagrodzenie  sił rob o i \< -h .  Mam pełnomocnictwo do w ykonan ia  tego polecenia  i wy 

i sy ła m  każdemu tylko za 6  a i l r .  6 0  e t .  następujące p rzedm ioty  :
6 bardzo dobrych n o ż y  s t o ł o w y c h  u prawd/dwie ang ie lsk ich  ostrzach, 
( " m e r y k .  patent . B r e h r n y c h  w id e l c ó w  jednoli tych ,
6 ł y ż e k ,

12 „ ł y ż e c z e k  d>- k a w y ,
1 „ „ c h o c h l ę .
1 „ c h  e l i e l k ę  d o  m l e k a .
2 ,, k u b k i  n a  j o j a ,
6 ang ie lsk ich  p o d s t a w e k  V i c t o r i » ,
2 efektowne l i c h t a r z a  s l o t o w e ,
1 s i t k o  d o  h e r b a t y '.
1 bardzo p iękne  s i t k o  d o  c u k r u .

1. zegarek Tuka remont.,  pierwszej jakości ,  do­
k ładn ie  idący, 7. trzechle tn iem  poręczeniem.

1 p iękny  z fałszywego złota łańcuszek pancerzowy. 
3  sp ink i  do manszetów, pouwójnie złociste,  z pa-

teniowanem urządzeniem, p raw nie  zabezpiecz
2 p iękne podwójne sp ink i  do gorsu.
1 bardzo p iękna  podwójna sp inka  do kraw atk i .  
1 ey g a rn ica  (byg len iczna) .
1 doury zegarek S o l ingen  282 3 3
1 neeesaer z puzderkiem.

W szystko razem ( 1 0  s z t u k )
tylko 3 złr. 50  ct.

Prosimy z zamówieniami spieszy* się co p r ę ­
dzej. dopóki 7,apas starczy, gdyż  taka  sposobność 
rzadko tylko się nadarza .  W ysyłk i  za  zaliczką 
luli po o trzym aniu  należytości za ła tw ia  das Com 
*  „aionswi arenhaus d. ,. Amerlkanischen Tuka- 
Uhrenfabrik V. i e d e t i ,  I I ,  Tubors trasse, 44. 

Za niestosowne zwraea  się pieniądze.

w ogrom nym  wyborze do wszelkich  j  
oelów oświetlenia  poleca i i

Mowo olwarzsiiy sLJ&d z ę. 1 k. uprz. fabryk!
l O l t i r a o L S b a r "  

Kraków, Eyntck główny, Iz. *3.
Zam ów ien ia  z p r o w in c j i  wykonują się od* “ * 

tnie. R ysunk i  do lyspozycyi.  19ó 208 3«f 
C s i a y  fcSiSŁSCŁirscs t a u a l a .

Największy skład

Maszyn do szycia
w jłączn ls  systemu Singer1*

Józefa Iwanickiego
u a s t ę p e y  *

w K r a k o w i e
Rynek gł., L 25.

201  l b 8  O
Na wypłaty maszyny 
do 28 złr. i wyżej. - 
Gbtówką 10 °/0 taniej

44 sz tuki  razem tylko za  6  z ł r .  6 0  c t .
W szystk ie  wymienione przedmioty  kosztowały dawniej 40 złr. , a teraz można je 

nabyć za tak drobną kwotę 6  z ł r .  6 0  c t .  — A m erykańsk ie  paten tow ane srebro jest 
metalem n a  wskroś b ia łym , przez, 23 lat  jak  prawdziwo srebro wyglądającym, za co się 
ręczy. N a  dowód, że ogłoszenie to nie polega

na zadnem Krętactwie,
obowiązuję się publicznie  każdemu, komu sic towar  nie spodoba, zwrócić p ien iądze  bez 
jakichkolwiek  trudności .  P ow in ien  więc każdy skorzyst 6 z tak  dobrej  sposobności i sp ra ­
wić- sobie ten w s p a n i a ł y  g a r n  t u r ,  k tó ry  szczególniej nadaje  się na
w si anlały podareis śluDny,

tudzież  dla k a ż d e g o  l e p s z e g o  g o s p o d a r s t w a .
N abyć można t y l k o  u podpisanego

A. HinSCIIBERG
Haupt-Agentur der vereinigten amerik. Patent Silberwaarenfabriken

Wien, II,, Rembrandtstrasse 19. —  Telefon Nr. 7114.
W ysyłk i  n a  prowineyę za zaliczką lub za p o p rzed n ik u  nadesłaniem  należytości . 

P r o s z e k  d o  c z y s z c z e n i a  1 6  e t .  ,
P r a w d z i w e  t y l k o  z e  z n u k i c m  j a k  o b o k  (kruszec hyg ien iczny) .

W y e iąg  z uznań : 218 4 5 ▼ ^ 5 )  '
Feidbach  21 g ru d n ia  1894. Z przesyłki  1 ostem b ardzo  z a d o w o lo n y *  ^  •

A uąus i  Friihwirth , proboszez-kapelan. ^
Stubing przy kolei po łudn.,  10 g ru d n ia  lS ;H .  Z przesyłk i  jes tem  '  ^

bardzo zadowoloną,  proszę jeszcze itd.  Baronowa P. Rossbach.
Lubiana, 4 g ru d n ia  1894. Z otrzymanej przesyłki  jestem nadspodz iew anie  wielce

zadowolony i nie  on inszkam  polecać Pański ,  towar wszędzie j a k  najlepiej.
Jan Lusin, c. k. b rząd. aut  geometra.

Rostock pod Pragą, zamek. O trzymałam zamówiony g a rn i tu r  i mogę w y ra z i ł  swe najzu­
pełniejsze uznanie, srebrny g a rn i tu r  jes t  bowiem nietylku śliczny, ale d.ije także świadectwo o- wiel­
kiej rzetelności P ańsk iego  interesu. Marya Mladek.

z wanilią 
i  bez wanilji 

po cenach umiarkowanych.

( a )  7  dnieir. m 
' '  pierwszego Sierpnia raku /T f-sic io

wszystkie nowe fo r tep iany  i pianina mo- 
itg:- ciJ.ićr ,V;Q poniżej cen fabrycznych i zsdowalniam się 

r c c z '7  otrzyir.ywar.ego od f ab ry k a n tó w  raba-j. Że tak jest rze­
czywiście, o te.n można się łatwo przekonaó przy pomocy jużto zniesie-' 

nia się w p ro s t  z fabryką, które każdemu jaknajchętniej ułatwiam, juźto oen- 
ników i książek rachunkowych, które wszystkim z całą gotowością pokazuję. —

t )  Częścią reszty, która mi 
katu ,  opłacam wszystkie ko- 

■ fzia  muzycznego cd fabry 
enia c )  Na żądanie wy- 

rMi ze wskazanej mi fa- 
zai:;; .m mi ad rese m  i sprze- 
warunkach,  na których 
zyczne zn.rj d J b e e  się 
żdy więc taki  fortepian, 
kosztuje na miejscu wu 
opakowaniem i dostawą 
sztowałby 4 3 0  r ł r .  — 
i odstawiam aż do Tar- 
wszystkic ncv;3. rawet 
muzyczne mojego skła- 
od złr. 3 0 0  i pianina od 

20-letr .ią.  e )  Każde na- 
\  u mnie (a lbo w moim skła- 

fabryco za moim pośredni

f i iM łN iw
B .G .A B R  Y E L S K I E  J
K R Z Y 4 Z T 0F 0R Y

pozostaje cd fabrycznego ra- 
szta przewozu danego narzę-' 

ki aż do miejsca przeznn-' 
syłam fortepiany , pin- 

bryk! wprost pod wska-1 
daję jo na tych samych1 
sprzedaję narzędziu ma­
na moim 8kłndzie; ka-j 
który (n. p. w Wiedniu) _ 
fabryce 400 złr., a  z ' 
(n. p. do Tarnowu) k o -, 

r sprzedaję za złr. 380] 
nowa bezpłatnie, d )  Za l 
najtańsze narzędzia 

du (a więc za fortepiany 
z łr. 200) daję porękę 

rzędzie muzyczne kupione 
dzie, albo w jakiejkolwiek 

ctwetrj przyjmuję napowrót
w tej samej cenie, w jak ie j  je sprzedałam I wymieniam na inne, jeżeli kto  tego za­

żą d a  w przsr iąg if  t r r e c h  r rlps ięcy  cd kupna, f )  S p rz ed a jąc  fo r tc p !any i pianina 
n a  raty (c łu :c i i!by  po 10 i t r .  miesięcznie)  nie żartem za nie ani centa 

Wiącej, jak s p rz e d a ją c  jo za gotowkę </) Marzędzia muzyczne uży­
wane wymieniam za  r t i c ł e t ą  na nuwc. h i  W s p rz e d a ż y  

fo rtepianów  i pianin wstawionych u mnie w eo.m 
.  pośredn iczę  zupełró» h 'z in t e r e  e  

-nwni»

N o w o ić ! T u r e C l t i  N ow ość!

Balsam na porost brody
wydaje z y.ady.iM i i t js ic o  s z y b k i m  skutkiem

o k a z a ł y  w ą s
dumę każdego młodzieńca .  W y s y łk a  także za zaliczką. D o z a  z ł r .  1 .8 0 .

im nabyc ia  w  K r a k o w i e  w aptece „pod b a ra n k ie m ” W. Redyku, 
ulii-.i Mikołajska, L. 2. 217 4 62

Zniżone ceny 

| J n n n t w n  n l

z  dniem 1 lutego b. r.
ii mianowicie: o w s ia n y  h a r s z c z  ( ż u r )  
l i t r  8  c t . ,  n a t u r ,  b u r a k o w y  h a r s r .c z  

l i t r  8  ct.., c z y s i o - ż y t n i  l i t r  3  c t .
Polecani łaskaw ym  względom Pan iom  Gospo­

dyniom z uwagą , iż barszcze te są na tu ra lne ,  
n iczem n iezapruw iane i zdrowotne, co dzień  świe­
że, dostać można w umyślnie  ustawionym ki-anaig 
przy placu „zczepanskim, odznaczającym się wy- 
rażneini nap isam i w tymże kramie „B arszcze  
flltrowan» zdrowotne1*, tudzież przy ulicy Siennej 
w iklepiku p. hiajew8kiej, obok jatek Dominikań­
skich, wreszcie u podpisanej w sklepie  przy ul. 
Basztowej, L. 19. 371 2 10

! Potronaia Knapowska i Sp.

! 0 o  s p r z e d a n i a !

Nowia karaien-ca jednopiętrowa
W Białej 365 3 3

vi przy samym rynku położona, 
powoóu śmierci właściciela jest z wol­

nej ręki do sprzedania.
W; lomość u J . Scholza w Bia­

ł e j ,  uclimachergasse, lub w Krakowie, 
i i uonicza, L. l i ,  u K. Mikulskiego.

F a b r y k a  c u k r ó w  poleca 9 0

1 rc u » F r o n !  R O B R Y !
Marijciial, Eoyal. r s kilo 1 z ł r .  8 0  Ct.

A. UowiAski, ul. Bracka, 5.

i *

PRACOWNIA KRAWIECKA
pod firmą

ANDRZEJ BERNACKI
w K rakow ie  

ul. Sławkowska, 6,
wykonuje na s^ a(^z ê wy^ór

przepisanych materyałów w 
gatunkach nadzwyczaj trwałych, sil­

nych i praktycznych, a sprowadzając 
takowe wprost z fabryk, podać może

ceny najprzystępniejsze.
Na obecną porę: p ł a B Z O z e  według przepisów o 

umundurowaniu, zrobione z dobrego, trwałego m ataryału,
z podszewką wełnianą, nadzwyczaj ciepłe. — Zapewniając towar 

znakomity, a przytem tan i , robotę staranną a dokładną, jak również 
ścisłe zachowanie przepisów o um undurow aniu , poleca się względom 
Szanownej P. T. Publiczności.

a o a a e a c a a . o o a s a a a e i e a a  y o a a a o a

H a r t w i g  &
W B O D E N B A C H

Wszędzie

N n b j e k l
starczy, do prowadzenia sklepu Kółka 

rolniczego, potrzebny zaraz. 
Zgłaszać się. z podaniom warunków 

i odpisami świadectw, do Zarządu 
K ółka rolniczego w Radomyśln 
nad Sanem. 406 2 2

Leśnictwo Zassów
pod Czarną

(o. p. Zassów, stacya kolei i tei. Czarna)
rozsyłu zo pobruniam pocztą lub L łoją niż°j po­

da.m nasiona. Cenu za I funt=5Ó dkgr.
J o d ła  65°/n — 45 - t , liiodrz.-w 5 0 % — 75 o t .  so­
sna zwyczajna 8 0 % — złr. 2j.l0, sosna czarna  70°/o 
złr. 1.50, świerk 8 0 % — 75 ct.. akacya  M5 o t ,  
buk 30 ct.. brzoza 25 et., g łóg  n a  żywopłoty 20 
ot., g rab  25 ct., j a rząb  25 o t ,  jaw or  36 o t .  j a ­
sion 20 c-t, klon 25 c t . oh-haT-zerwona 35 ct., 
orzech czarny am eryk  40  c t , róża d z ika  50 .et., 
wiąz 40 et., żarnowiec 45 ct., J i l a k = b e z  turecki  

w 3 kolorach za dokagram  20 ct. 
Szczegółowy cenn ik  drzew leśnych , ogrodo­

wych, krzewów i roślin pnących na  żądanie od­
w ro tn ą  p ocztą . 394 3 10

K. Zieliński
mechanik i optyk w Krakowie,

Rynek główny, Linia A B, 39, 125 70 0
poleca

i n s t r u m e n t y  m i e r n i c z e ,  
l o r n e t k i  t e a t r a l n e  i  po<  
l e w e .  o k u l a r y ,  c - w ik ie ry ,  
c i e p ł o m i e r z e  pokojowe, l e k a r ­
skie  i do celów chętni, znyc-lt. —
A p a i i i i y  e i e l - t r y c z n e  le­
karskie ,  b a t e r y e  lekarskie  z p r ą ­
dem stałym, b a r o m e t r y ,  a n e -

i* ty  i t. p.
W szęlkie  reperaeye oraz zamówie­

n i a  wykonuje bezzwłocznie.

^ 1  C. k. dostawca dworów. — Przywileje i patenty. ^
! J e d n  a. p r ó l b a  w y s t a r o z y !

Exsiccator
Jedyny środek do konserwowania drzewa, osuszania wilgoci 

w marach, niszczenia grzybka domowego itp. 81 24 o
Illustrowana broszura ważna dla każdego bezpłatnie.

Firma posiada tysiące świadectw za bezprzykładną skutec?^nść. 
Bióro: W i e d e ń ,  I V . ,  H a u p t e t r a s s e ,  uffr. 3 6 *

! Ważne dla wszystkich!
K t o k o l w i e k  p o t r z e b u j e  i n ­

g e r o w a ł ,  zarówno z  K r a k o w a  jak  
z  p r o w ir i€ ‘y i ,  w dz iennikach k r a ­
k o w s k i c h ,  k r a j o w y c h  i z a g r u -  
n i c z n y c l i .

Ktokolw iek w Krakow ie prenum eruje
gazety m ie j s c o w e ,  k r a j o w e  i z a ­
g r a n i c z n e ,  zarówno o s o b y  p r y ­
w a t n e ,  j ak  i n s i y t n e y c ,  czy  t e l ­

n i e ,  k a e i a r n i e  i t. p.

najtaniej i najdogodniej
zała twiać  to mogą za pośrednictwem

Głównej Ajencyi Dzienników i Di,roszeń 
Józefa Hopeasa i A n ­
toniny Salomonowej

w K r a k o w i e  107 38 0 ^  
^  Plac Maryacki, 2. Przedłużenie linii A-B 
• W

\

Dom nowy, W - m m ,
z. o g r o d e m .  ziuidowany przed (Wcina laty 
trwale, p iękn ie  . a zarazem urządzony  wewnątrz 
e legancko, położony n a  p rzed m ieśc iu ,  w ładnej  
okolicy miasta.  7 m inu t  od rynku  odległy, obej­
mujący n a  I i U piętrze 4 pokoje, przedpokój, 
kuchnię i tp  , na  par terze  3 pokoje , przedpokój, 
kuchnię itp. , jest  d o  s p r z . e d a n i a  lub z,a- 

m i a n y  n a  g r u n t  b u d o w l a u y .  
Kwota potrzebna 14 500  złr . —  Pnśrcdn i  two 

wykluczone. — Aeioszcnia pod lit. X ,  W .  po ­
ste restante K r a k ó w .  405 2 5

Chłopca
■/. dobrego domu, inteligentnego, choćby 
sierotę, na cale utrzymanie i opiekę jako

pralttyltanta

Zdrój ikroylLBlężiieJ Bteranll

S z c z a w a  K R O N D O R F * *
uznana za najlepszą i naturalną.

Zdrój szczawowy obok Karlsbadu. —  Woda stołowa, Woda lecznicza.
Generalne zastępstwo dla Galicyi i Bukowiny

M eudrochow lcz  1 Scłienker
we Lwowie, ni. Sykstuska, 22.

Główny skład w drogueryi Józefa S an ak a ,  magistra 
farmacyi, w Krakowie, ulica Szewska, Ł. 5. 160 49 52

Od dawien dawna ze swej dobroci i zapachu znanę prawdziwą
H E R B A T Ę  R O S Y J S K A

poleca h a n d e l  128 48 0

W. ADAMOWICZA
w  Brodaoh

i  funt „familijnej** bardzo  d o b r e j ........................................ n r .  1.40
1 funt „Meiange de Moskau** w oryg inał ,  opakowaniu  złr .  2.50
l lu n t  „Imperial** cesarskiej w oryg inał ,  opakowaniu  złr .  3.50
1 funt  wysiewków z najlepszych h e rba t  kwiatowych złr . 1.20
C o g n a e  f r a n c u s k i  k u r a c y j n y  V, f laszka *** złr .  3.20

s .
Pi

Kto <oie chce ożenić4
niech się zwróci z zaufan iem  do A dm .n is t raey i  
„U nion**, B u d a p e s z t ,  Rottenbillergasse,
L. I. Świetne partye. W yjaśn ien ia  pod dyskre.-yą 

za 15 et. w znaez. poczt. 389 2 2

EauxdeVie

Arbouin, Marett & Co.
M a is o n  f o n d ó e  e u  1 8 2 2

C o g n a o .  I K  12 26 
E epresentes a C ra e o r ie  et en Gali ie p a r  Mr. 
A d o l p h c  S a l o m o n  il C r a c o v ie .

Teofil Mika
rzadownie upoważniony geometra

o tw o rz y ł  376 2 3

biuro w Podgórzu
ulica Krakusa, L. 28.

W kojarzeniu małżeństw
sku tk iem , dzięki swym świetnym znajomościom, 
Administ i . ioya  „ l  u i i e r s i i m ‘ , Budapeszt, 
Gartnergasse. 29. Informacye pod dyskrec-yą po 
o t r /y m an iu  marki  n l  odpowiedź.  375 4 10

Biuro nauczycielskie 
Stefanii Szurek

Kraków', ul. Floryańska, 6, I piętro,
poszukuje i poleca 301 3 12

nauczycielki i bony różnej narodow.
Pracownia kapeluszy, sukien 

I okryć damskich
Fr* Holinkiewicz

Kraków, ul. Szpitalna, 3, I piętro,
wykonuje p o d ług  osta tn ich żurnali  p a rysk ich  po 
cenach bardzo um iarkow anych  i poleca się ła sk a ­

wym wzgjędom Szan. P ań .  48 6 0 
U d z i e l a  L e k o y j  k r o j u .

n S ń u i

przyjmie zaraz 110 2 2

handel Edmunda Klimka
w L r a k o  w i e .

c. k. sekundaryusza  D r .  S c l l i p k a ,  uznany 
zaszczytnie przez wiele lekarsk ich  znakomitośi-i 
kra jowych i zagran icznych  7, powodu swej siły 
leczniczej,  gdyż leczy wszelką g t u o h o t ę  
(n ie  z urodzenia) , s z u m  w  u z z a o k ,  
■ t ^ z y k a o l e  itp. usuwa zupełn ie .  N a ­
bywać można po 1 złr  50 cent.  w aptekaeh : 
W ik tora R edyka w  K r a k o w i e ; D ra K arola 
M ikolascha wdowy, Z ygm unta R u c k era  sp a d k o ­
bierców  w e  L w o w i e ;  Paw łow skiego  i Ocad- 
c a  w  C z e r n i o w c a  I i ;  A dolfa Beilego w  
S t a n i s ł a w o w i e :  A dam a K rzyżanow skiego 
w  D r o h o b y c z u :  E d w ard a  K ah ‘ne w  1  a r ­
i i  o  p o i  P lebana, S tepbanspla tz ,  8, w  K  i e -
d n i u .  — T y l k o  p r a w d z i w y  we flako­
nach z w yciśn ię tym  n a  nieh n a p is e m :  „K. k. 
Seeundara rz t  D r .  S c h i p e k ,  W i e n .  “ -  Za 
poprzedniem nades łan iem  1  z ł r .  7 0  c e n t .  
wysyła  się o p  a t n l e  do wszystkich miejsc 

Au8tro-W ęgier.  90  7 24

Spoi nl ka
z kapitałem i0 .0 0 0 —15.000 złr
poszukuje się dla fabrykacyj dachówek. 
Fabryka już w ruchu. Zysk w wysokości 
25 % od włożonego kapitału zapewniony.

Bliższa wiadomość pod „Sposobność** 
poste restante Kraków. 227 8 10

Pierwszy austryacko-iląskl

skład nasion
Alfreda Rassla i  Opawie

założony w roku 1857
poleca

nasiona traw do obsiewania 
lak i pastwisk, nasiona bura­
ków pastewnych, orygi­
nalną francuską lucernę, 
k o n ic z y n y  „Oeconomie“ 
wszelkiego rodzaju i nasiona 
leśne, z poręczeniem prawdziwo­
ści , czystości i zdolności do kieł­

kowania. 97 14 40

Na żądanie cenniki darmo i oplatnie.

Kamienica ll-piętr wa
w zdrowej dzielnicy K rak o w a ,  f  i y  n frontu, 
z ogródkiem i szopą, z wolnej ręki j  s p r z e ­

d a n i a .  bez pośredników. 
Wiadomość : S k ład  pap ieru  K azim ierza Baum a, 

R ynek głów ny, lin ia A —B. 276  7 10

Sprostowanie.
Z powodu p o m y łe k , jak ie  7.aszły, zwracam 

uwagę, że p R ó i n  H e r z ,  właścicielka b iura  
dzienńikóv, i ogłoszeń , a podpisana  nie jes t  j e ­
dna i ta  sama osoba. 4 0 2  3 4

Katarzyna Herzowa,
właścicielka z i i k ł a d u  n a u k i  k r o j u  przy  

ulicy św. Tomasza, L. 20.

Piekarnia i Kefirarnia
w zakładzie na Miedziuslu  
w Szczawnicy jest do wy­

dzierżawi e nia.
W yjaśnień udziela Dr. Kołącz- 

kowski, Nowy Sącz. 235 3 1
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Skład fortepianów pianin i 
fisharmonij W. Barabasza i W. Wawrzydriego 117 12 OKrabów, Rynek g1., Ł. 13,

poleca instrumentu z pierwsz. fabryk krajowych i zagranicznych,
Sprzedaż —  Zamiana -  Wynajem przy odpowiedniej gwarancyi, na raty.

r«sico
a .
■—

coca
t3“ do

&a.O ' U

G O O O

Parcele budowlane
w Podgórza, w śródmieściu, w ogro­
dzie, pod południe , przy nowej ulicy, 
wskutek fałszywych informacyj są jeszcze 

do sprzedania.
W iadomość ustna lub pisem na wprost 

u właścicielki w Borkn Fałęcklm, 
dwór, poczta Swoszowice. 421 1

n V P ł a n / I I Q 7  2 ^ Y ^ k ie m  i pięknem  pi- 
U J f u l u l  j U O C  sm em , także w niemieckim 
języku  , z d ługo le tn ią  p r ak ty k ą  w sądzie i b iu­
rach adwokackich  , z możnością koncypowania. 
poszukuje po sad y  z d . 1 m arca  b. r 

U prasza  się a d re s o w a ć : „D yetaryusz*  poste 
restante  K alw arya Z ebrzydow ska. 412  1 3

Kupuję w każdej ilości odpadki i 
obrzynki papierowo, stare 
gazety, stare popisane papie
ry i akta przeznaczone na zni 

szczenie, albo do przerobienia w fabryce 
papieru, lub też do da'szej sprzedaży 
w  moim składzie pa.rieru i dyktur w 
Krakowie, ulica Kurniki, L. 7. 426  i  3

W .  G - e a a n e r .

3

o 3 oknach  f rontu, p rzy  jednej z h and lo ­
wych nlic Krakow a pi-łożona, w przesz łym 
roku g run tow nie  o [restaurowana, za raz  

za p rzystępną  cenę
do sprzedan ia .

N a hipotece d łu g  B a n k a  krajowego 
12.000 złr .  w. a. 422  1 10
Bliższa wiadomość w Adm. „N. R efo rm y11.

Kojarzenie małżeństw.
4$ najstarezem w Anstro-W ęgrzech międzyna-  

rodowem biurze, pośredniczącem w kojarzeniu 
m ałżeńs tw ,  zapisanych jes t  ba rd zo  w ie le  
bogatych  d a m , chcących  w y jść  za  
m ąż. Między temi 250 dziewcząt  sierót z ma 
ją tk iem  od 1500 do 2 milionów n r .  400  wdów 
z majątkem od 1000 do 6 milionów zfr., 600  
dziewcząt  z posagiem od 1000 do 300 000 z łr  
N a  zap y tan ia  listowne w języku  n iem ieck im  po 
o t rzy m an ia  15 et. w znaczkach  pocztowych od 
powiada nary  hm iast  pod najw iększą  d y s k re c ją  
A d m in i s t r a c j a  „ G  1 o b  n s“ , B u dapeszt, 

Profe tengasse  7. 425 1

Ogłoszenie.
W krajowej szkole ogrodniczej« Tarnowie

■rozpoczyna się rok szkolny 1895/ '.6 

z dniem 1 kwietnia 1895 r.
Celem krajowej szkoły  ogrodniczej  w T arnow ie  

ves t  teoretyczne i p rak ty czn e  w ykszta łcen ie  mło­
dzieży n a  ogrodników uzdolnionych do prow a 
dzen ia  ogrodów wiejskich.

Do szkoły tej może być przyjęty  każdy  kan 
dydat ,  k tó ry  :

1. wykaże s i ę :  że ukończy ł  p rzynajm niej  15 
rok życia ,  że o d b y ł  z dobrym postępem obowiąz­
kową n ankę  w szkole luduwej , jes t  umysłowo i 
fizyoznie zupełn ie  zdrów i  n ien a g a n n y c h  oby­
czajów ;

2 w te rm in ie  przez Dyrekoyę oznaczonym  zło­
ży egzam in  wrtępny , s łużący  do ocenienia ,  czyli  
k an d y d a t  jes t  w ogóle iostatecznie  rozwinięty 
u m y s ło w o , ażeby m ógł korzystać z n auk  w tej 
szkole udzielanych.

K andydac i ,  k tórzy  odbyli  p rzyna jm nie j  jedno­
roczną  p rak ty k ę  o g r o d n ic z ą , a uczyn ią  zadość 
powyż w ym ien ionym  warunkom, mają pierwszeń 
.twu do przyjęc ia  p ized  innym i.

Koszta u trzym an ia  uczn ia  w zak ładz ie  w yno­
szą 165 złr . rocznie. Bynowie ubogich rodziców 
przyjęci być mogą n a  koszt funduszu krajowego.

Każdy wstępujący do zak ładu  pow in ien  być 
zaopatrzony w dosta teczną biel iznę i dobre  j u c h ­
towe obuwie.

P o d a n ia  o przyjęcie wnosić  należy n a j d a '  
le j do  15 m arca  1895 do  D yrekcy i  
k ra j .  szko ły  ogrodnic ze) w T a rn o  
w i e  ,  k tóra  n a  żądan ie  udzieli  wszelkich bliż­
szych wyjaśnień. 311 3 3

11=T'0—0«-S=

| Wyborne wystawki herbaciane
w po 38 i bO e t .  paczka.

S  Wyborne herbaty Melange
T po 50 cent. , 75 cent.  i 1 złr . za paczkę 

Do herba ty  wyborny

$ Rum 1 Arak
J  od 70  ct. za  b u te k e .

«

t) Wino włoskie białe i czerwone
T>o 40 cent

f

ff ą .  40 eentów oa butelkę.

Wino węgierskie i austryackie
od 50 centów za butelkę poleca

H 1 \D £ L  ‘ 347 4 6

* Edmunda Klimka
V w Krakowie, Linia A-B.
|  Jarzyny i owoce suszone bo- 

yf cheńskie m a także n a  składzie .

z 2 oficynami, przy jednej z głó­
wnych ulic, tnż przy plantacyach, 
w pobliżu śródmieścia, z wolnej ręki 

do sprzedania.
Wiadomości udzieli kancelarya 

adwokata Dra Adama Bobilewicza, 
ulica Grodzka, L. 25. 385 2 3

I T  P O D Z I W
wyw ołają  nasze najnowsze, n a  ch icagow sk ie j w ystaw ie  św iatow ej p rem io w an e

prawdziwe szwajcar, z imit. złota zegarki
B e u io u to a r-S a ro n e łte  (odskakująca  k o per ta )  i 3 kopci ty 
ze zło ta  istotnie fałszywego , z m is te rną  osadą, j a k  na jdokładnie j  

uregulowany.
Zegarków ty c l i , dzięki  ieli w spania łem u w y k o n a n iu ,  l icznym a r ­
tys tycznym  ryi-inom ( także zupełn ie  g ład k ie  są w zapasie), od 
praw dziw ie z ło tych  nawet znawcy rozróżnić  n ie  nmgą. a za  ich do 

bry oiiód daje się na  p iśm ie  3 -le tn ie  poręczen ie .
~ ' C e n a  8  złr*

do sprzedania 382 2 3
226-Ietnie. prawdziwy Steiner ,  200 z łr . g o ­
tów ką, S lra d u a r iu  * ( i in i taoya) stare, w y­
borno. 150 z łr . gotówks|. Za k a u c j ą  lub 
dosta teczna gwaran- yą mogę posłać n a  okaz.

\ j ' i Podobny z e g a r e k , pośledn ie jszy  co do w ykonania i o sady , ty lko  
|jr 11; 6 z łr. — Z egarki dam skie , 3 k o p erty  z is to tn ie  fa łszyw ego  z ło ta ,
li i  m is te rn a  o s a d a , 9 z łr . —  S tosow ne do teao  łań cu szk i ze z ło ta

is to tn ie  im ito w an eg o , d la m ężczyzn fa so n  p an ce rz , d la  dam łań 
cu szek  fasonow y z brelokiem , po z łr . 1.50 do 3 z łr .
Zegarków  n a s z y c h , wskutek ich znakomitej dokładności 

używa przeważna część urzędn ików  itd. Można przeglądnąć  setki 
listów z uznaniem. Do nabyc ia  po poprzedniem n ad es łan iu  na-  
leżytości lub za zaliczką przez 420 1 3

Commissioiis-Waarenliaiis flor Ersteu Sclweizer Tascheii-UhrenfaMk, Wien, Talicrstrasse 44
| C  Za niestosowne zwraca s i ę  pieniądze.

Ostrzeżenie.
P O T M K I  (  a \ f i i :l » .

P o tn ik i  bez szwu, które się znajdują w hand lach  i mają znak

s y s t e m  Canf ie ld
są naś ladow nie tw am i bez żadnej wartości  i z po tn ik am i  ( S l o u B b r a a )  przez nas wy- 
rab ianem i . eprócz zewnętrznego podobieństwa, zgo ła  nic “nie  mają wspólnego. P ro »iin y  
przeto  Szanow nych  Pu li, k tóre  sobie  życzą o trzym ać nasz w yrób  

znany  w  ca łym  św ie t le  ja k o

najlepszy potnik
ab y  ż ąd a ły  takowego ty lk o  z tak im  znak iem  f a ­
brycznym , j a k  o b o k . bez słowa „svstem “ . —  Z araz em ,  
ostrzegam y nin ie jszem  każdego przed n iep raw nem  używ an iem ]  
nam  także w N iemczech zabezpieczonego wyzazu „C a n fle ld "  

jako  znaku  czy to z doda tk iem  lub bez słów „system* itp.
Kto wbrew temu p o s t ą p i , pociągn iem y go do odpowie­

dzialności sądowej. 38 2 4
Nowy Y ork, l is topad 1889 roku,

The Canfield R ubber Co.

B O L E S Ł A W  A R M A T O W I C Z
JUBILER

w Krakowie, Rynek gł., L. 17, 
obok księgarni Wgo Friemeina,

poleca łaskawym' względom Szanownej 
P. T. Publiczności swój nowo otwarty

SKŁAD

z ło ty c  i s re  in iyc ti
v  v

wykonanych  p o d m ę  najnow­
szych wzorów ozdobnie i g u ­

stownie.
P ra k ty k a  , jakiej nabyłem, 

pracując  w tym zawodzie p rze ­
szło od la t  211, pozwala mi 
spodziewać się, że zdołam zu­
pełn ie  zadowolnić naw et  naj­
wybredniejsze w ym agania .

Zamówienia i nap raw y  usku­
teczniam szybko, n a  czas ozna­
czony i po  cenach  n a ­
d e r  przystępnych .

Kupuję i przyjm uję w zam ian 
p rzedm io ty  z ło te , s re b rn e  i 
nne kosz tow ności. 263 4 0 

Z poważaniem
Bolesław Armatowicz.

K raków , Rynek, L. 17.

„Sznurówki Reforme u

p a ten to w an e  w A u stro -W ęgrzech  i we F rancy i. 

U n i k a t  w  s w o i m  r o d z a j u .

Biodra wycięte, dające się regulować.
S znurówki te, n iesp raw ia jące  najmniejszej t rudności  p rzy  

w k ład an iu  i zdejmowaniu, są niezm iernie  wygodne i n a d a ją  p i e r ­
siom. jakoteż całej górnej  części c ia ła  kształt plastyczny, 
piękny, elegancki i pełen graeyi. — Do śc ieśn ien ia  
dolnej części c ia ła  bardzo się nad a ją  , a jako  sznurów ki „okoli­
cznościowe* są one n ieprzeseignione.

C ena fiszbinow ych po z ł r  2 .5 0 , z łr . 3.2%  4  z łr . za  sz tu k ę .

Leop. Landels &  BrudLer, Wlon,
TI., Wallgasse, 16. 31 2 12

Walne Zebranie
C złonków  „Spółki w ie r tn ic z e ]  k ra k o w sk ie j"

odbędzie się
w niedzielę dnia 17 lutego 1895 roku o godzinie 5 po południu 
w sali „Towarzystwa Zaliczkowego", ul. Szewska, 19, 1 piętro.

na które mam zaszczyt Szanownyth I*. T. Członków niniejszem zaprosić.
Porządek dzienny.

1. Sprawozdanie Rady nadzorczej.
2. Sprawozdanie Dyrekcyi do podpisania „Spółki wiertniczej krakowskiej* 

z pp. Kazimierzem Odrzywolskim i Antonim Abramowiczem z daty Kraków, 
14 czerwca 1894 roku,

3. Zatwierdzenie bilansów za rok 1893 i 1894.
4. Upoważnienie Rady nadzorczej, względnie Dyrekcyi do zawarcia umo­

wy o odstąpienie terenów naftowych w Brzozowie i Starej wsi.
5. Wybór Rady nadzorczej. 370 2 3
Stan. Wójciklewicz, Tadeusz Stryjeński,

sekretarz. Prezes Rady nadzorczej.

A. Sidorowicz, Kołomyja.

G. 0T0WSKIF.G0
dawniej Flor. Sawiczewskiego Med. Dra

Kraków, Rynek, Linia A-B,
w yrab ia  :

P ro sz e k  m ięsny odżyw czy.
P ig u łk i: kreozotowe, arszenikalne ,  guajakolowe, 

żelazne (Blaucta), a tropinowe.
P a s ty lk i :  tam aryndo  w e , g lono inow e,  r a b a rb a ro ­

we, szakłakowe.
Kefir czyli kum y„ k au k ask i.
Cukierki rycynow e dla  dzieci .
E ssencyę o c to w ą do robienia  octu 
S tożk i m entolow e, U rticin  p rzeciw migrenie .
P łyn  n a  odmrożenie r ąk  i nóg.
P uder p rzeciw poeeniu  się r ą k  i nóg.
P ły r  na  p luskw y. P łyn  i z ió ika  na  mole.
Z ió łka D ra S e e b u rg c u .
P la s te r  ro ślin n y  „S um bul11 na odgniotki.
,,S p o rt Fluid" przeciw  tworzeniu się łup ieżu  i 

św iądu  skory  na  g ło w ie ,  zapobiega s t a ­
nowczo w ypadan iu  włosów.

Środki  n a  wygubien ie  piegów i: pryszczy n a  twa 
rzy,  jakoteż wszelkich pli m, nadające  skó­
rze cerę de l ika tną  i świeżą b iałose j  a  m i a ­
nowicie : C rcam  de M ecca, E sse n cy a  po­
ziom kow a i l i l io w a , Mydło liliow e, W oda 
w schodnia.

Ś ro d k i  konserwujące dziąs ła  i z ę b y : E ssencya 
E ucaly p tu s Eau de B o to t , W oda do u s t 
z Salolem , W oda do u s t  sa licy low a, Kreda 
ś la m o w a n a , P ro szek  do zęuów H eidera. 

P ręc ik i i p ap ie r  do kadzenia.
K ad z id ło : su łta ń sk ie , k ró lew sk ie , kościelne. 
P ro szek  „Indy jsk i11 przeciw  wszelkim owadom 
C iasto  ś la zo w e czyli  „ P a n ie ń sk a  sk ó rk a 1-.
Kit do zębów . 137 28 0

G łó w n y  1 k ła d
kapsułek i perełek leczniczych „Hygea"

poleeonyeh przez Tow. lekarskie  krak .

Skład  specytików zagranicznych, 
Kosm etyków , Win le czn iczy ch , 
Koniaku ku racyjn ego , Tranu ry­
biego M aagera, Przyrządów  i opa­
trunków ch irurg icznych, Specyal- 
no&cl gum ow ych, Wód m ineral­

nych po cenach zniżonych.

k asze l, jakoteż wszelkie ka ta ra lnc  dolegli  
wośei tchawicy, k r t a n i ,  p ł u c ,  dalej iru -  
duoSć w  o d d e e b a n in , duszność, 
a stm ę , za flegm ien ię , k rztn sler, 
ch ryp k ę , p ieczen ie  w  ga rd le , p o ­
czątkowe tiiberkn iozy  usuw a się n a jp rę ­
dzej i najskuteczniej  p rzez użycie oddaw na  
wypróbowanego, pod ług  przepisu  lekarzy  spo­
rządzonego i  przez nieii  polecanego ś ro d k a :  
ń w ,  d - r z e g o r z a .  h e r b a t y  
po 50 cent.  za paczkę i należącego do niej 
6w G rzego rza  p roszk u  po 50 ct. za 
pudełko wraz z dok ładnym  lekarsk im  opisem 
sposobu użycia.  S k u tek  w idoczne ju ż  po k il­
ku dn iach . Mniej od 2 paczek n ie  w ysy ła  się.

N a  przesyłkę  pocztą o 20 ct więcej za  0- 
pakowanie i l ist  przesyłkowy. W szelkie  za­
mówienia f iadsyłaó w prost  do 8t. G eorgs- 
A p o tb c k e , W ie d e ń , T/S, W in i- 
m ergasse 33. — P rz es łan ie  nalożytości  
naprzód  przekazem pożądane.

N a  sk ładzie  w Krakowie m a ap teka  
E. Hellera. 194 8 12

Austryachie, węgierskie  
i zagraniczne 359 2 10

czyste, n a tu ra lne ,  za co się ręczy, po  cenach  
n is k ic h ,  sp rzeda je  w flaszkach i beczkach

H E N R 1 H  B E R G E R
winiarz w Cieszynie, Sachsenberg. L, 22.

W ysy łka  z Cieszyna i z k los te rnouburg .

o trzymuje się p rzez użycie  Kremu twarzo­
wego ,  zwanego „ Gęsichtspoma de k tó ry  usu­
wa w p rzeciągu  k ilku d n i  p ie g i , lisza je , w ągry  
i w szelk ie  w y rzu ty  skó rne , czyn iąc  płe« p iękną, 
b ia łą  —  Dostać m ożna w p ierw szym  sk ła d z ie  
ap tecznym  J. WiSniewskiego w Kra­
kowie, u lica  S tra d o m , L. 7. —  Sło ik  6 0  ct., 

pó ł  40 centów. 143 55  0

Ten znak  ochronny  znajduje  się n a  każdej paczce Ł l e r b a t y  pochodzącej z mojego 
magazynu . — Od 30 la t  zaprowadzona.  — B e r b a t o ,  zawsze większe uzyska ła  rozpowsze­
chnienie .  Je s t  zawsze świeża i tan ia .

H e rb a ta  go sp od a rsk a  1 z łr .  60 centów. —  H e rb a ty  c z a rn e ,  dobre 2 złr., 
2 zł r . 40 et., 2 zł r . 80 ct., 3 zł r . 20 ct., 3 złr . 40  ct., 4 zł r . i wyżej za  */, kilo. —  Okruchy  
b e rb a t  złr. 1.40, 1.60 i 2 za  */s kilo. — P ra w ie  wszystkie znacznie jsze handle  w G alicyi  pro- 
wadzą te h erba ty  po cenach  oryg ina lnych .  84 21 24

Magazyn H erba t i W in
Juliusza Grrossego
__________ w Krakowie, Rynek główny, Pałac Spiski.

Herbabnego
podfosforanowy

s yróp ( -żelazisty.
Ten od 25 lat zawsze z dobrym skutkiem używany, także przez wielu 

lekarzy jak najlepiej _ oceniony i polecany syróp piersiowy, usuwa flegmę, 
uśmierza kaszel, zmniej'sza poty, podnieca apetyt, przyspiesza trawienie, 
wpływa dodatnio na odżywienie, wzmacnia ciało i sit dodaje. W syropie 
tym znajdujące się żelazo w formie łatwej do przekształcenia przyczynia 
się niezmiernie do tworzenia krwi, zawarte zaś w nim rozpuszczalne sole | 
fosforanu wapna pomagają u słabowitych dzieci tworzeniu się kości.

Cena 1 flaszki złr. 1*35, pocztą 30  ct. więcej] 
za opakowanie (Połówek niema).

| K  P ro s im y  żąd ać  zaw sze w yraźn ie  „ H e r b a -  | 
bnego syropu  w ap ie iin o -że laz istego ". Ja k o  z n a k i  
prawdziwości  znajduje się n a  szkle i n a  kapsli  wypisane w y p u - |  
k łenii  l i te ram i nazwisko „H erh abuy*, a  nadto  każda  flaszka I 
opatrzona jes t  urzędffw nie p ro tokołow anym  znakiem  ochronnym  [ 

tak im , ja k i s ię  tu  obok znajdu je .
N a  te znak i  prawdziwości  p rosim y zwracać uwagę. 

G łó w n e  m iejsce  w ys> łkow e
W Wiedniu, apteka „zu r Barm herzigkeit", Vll/1 Kaiserstrasse 73 i 75.

SKŁADY : w K R A K O W IE  m a E. S tockm ar  apt., W. Redyk apt. , K. W iszniewski a p t . ; I 
ĆOWIE Z. R ucker  apt. pod „srehr. Orłem*, P .  Mikolasz apt. , J .  W iew iórsk i  apt. i E,we LWI

Blumenfeld apt . .  A. Sk lep il isk i ,  J .  Beiser ,  C. K rzy żan o w s k i ;  w BIAŁY J .  Kolassa, A. F u c h s  
' "  ”  ”   Z C Ź O ' ' " ~ ..............  "  ---------i R. Keller ; r  BOR SZC ZOW IE M. N iemczew ski ; w BR ZEZANACH A. Durst  apt .;  w C ZEK I 
N IO W uA U H  J .  Mahl apt. , Dr. J .  Barber ,  W. v. A lth  ■ w DORNA W A T R A  F .  F r i t s c Ł ;  
D R O H uB Y C ZU  G. K ozubow sk i . w GRODKU J .  Heseholles ; w, G U R A H U J10R A  E. Botezat;  | 
w HO R O D EN C E M. Axentowiez;  w J A R O S Ł A W IU  J .  Rohm, L  G rzym ała  W is łock i;  w J A - |  
Ś L E  R. Paleh;  w K IM P O L U N G  F .  F r i tsoh  ; w KOŁOMYI J . Sidorowicz,  E. Stenzel, K Br I 
Witosławski;  w KOPYCZYŃCACH M. Reder;  w KRYNICY H. N i t r ib i t  ; w M IE LC U  A. Pa-1  
wlikowski; w N IŻ A N K O W iC A O H  W . W ło d z im i r s k i ; w P O D W 0 Ł 0 C Z Y S K A C H  D. Schneider,-1 
w P R Z E M Y Ś L U  A. M ańkowski, J .  Lepiankiewiez  ; w P R Z E M Y ŚLA N A C H  E. B a ra n o w s k i ; | 
w R A D OW CAC H p. Rossigno, A. Decani;  w SADOGÓRZE Rubinowiez; w S A N O K U  F .  G ie - |  
la; w SAMBORZE I. Aleksie irfcz; w Ś N IA T Y N IE  F .  Niemczewski;  w S U C Z A W lJ ' E .  Botta, I 
J .  Sclnnid;  w S T A N IS Ł A W O W IE  A. Beil, J .  Macura , A. S trzemeeki;  w STOROŻY ŃCU H  
Fullenbaum ; w S T R Y JU  L. Giirtner; w T A R N O P O L U  H. Kaliane, M. Krzyżanowski L. F ieisch-1 
m ann; w T A R N O W IE  St P aw łow sk i;  w W ILA M O W IC A C H  F .  S ch n e id e r ;  w W IN N łK A C H  
K. Bauman; w USTR ZY K A CH  J .  Riedl;  w Ż Ó Ł K W I A. Dadlcc apt . 150 1 14 j

W. Stachowicz
krawiec  

cywilny i wojskowy
w Krakowie, Rynek główny, L, 30

p o le c a  b ogato  zaop atrzon y  sk ła d  w sz e l­
k ieg o  rodzaju  159 1 10

UNIFORMÓW
jakoteż wszelkie artykuły

dla c. k. oficerów, urzędników woj­
skowych i cywilnych 

C e n y  u m i a r k o w a n e .

4 ciągnienia jnź 1!
N a  te c iąg n ien ia  polecamy g rupy ,  n a  k

34  ?.: '*.% zlr. 664.000 h  v
» lutego i 1 marca.
tóro p rzypadają  b ardz*  wielkie wygrano.

31 złr. 864.001) „Cs,
1 los Jó-sziv I Wszyst.  I  losy 
1 węg. lo s C Z. k rzyżu j n a  16 rat
1 los B a z y lik a  ( m ie s ię c z n y c h  
1 se rb sk i lo s tahacz. / po i  zł r .
N atychmiastowe wyłą.-zne p rawo g ry  po złoże 

c iągn ię ty .  — Listy cia,

Kantor wymiany WERNER & Co,, 1
Zlecenia  z prowincyi za ła tw ia  się natychmiast.

sze wolne od opła ty  pocztowe

i  3% los k red . y.iein-i W s/yst .  5 lo- I E m . 1 sów n r  43 
3 losy Jó-sstiv ( r a t y  miesięez. 
1 los B a z y lik a  / p o  złr. 4.10. 

ii u pierwszej raty. — Każdy los musi  być wy- 
;n ień  darmo i opłatnie .

Ifinn, i., Verl. Wippiingergasse, 39.
— Pierws/.a  ra ta  pr^cka/jeia pocztowym, dal- 
złijłomocą ka r t  w k ład  ko wy A\. 411 8 3

^  ■  u a £  a  przez władze sanitarne badany
W W  A W -  (pośw iadczenie  z da ty  W iedeń  3 l ipca  1887)daty lipca  1887)

Tlili

kilka M I L I O N  razy
wypróbowany i za skuteczny uznany, przez dentystów polecany, a zara­

zem najtańszy !

środek do czyszczenia zębów i utrzymania ich zdrowemi
1 ^ “ Wszędzie do nabycia. ~"̂ N| 123 19 j()|

3 drukarni Zwitkowej w Krakowie. Papier a ki Braci Fiałkowskich w Bielsku. Odpowiedzialny rządca drukarni A. Szyjewski,

4  i

02222450


